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Wielkie tr 


Żyjcie z powietrza, 


Lwów, 3 marca. 


Niedawno zawiązała się w Pol- 
sce organizacja pod nazwą „Polska 
konfederacja pracowników umysło- 
wych“, jako część składowa podo- 
bnej organizacji międzynarodcwej. 
Na palącą konieczność takiej in- 
stytucji zwracaliśmy wielokrotnie 
uwagę. Pisaliśmy, że w dzisiejszej, 
powszechnej, twardej walce o by:, 
w dobie, gdy wszelkie stany iza- 
wody łączą się w organizace o 
charakterze zawodowym, nie ma 
miejsca na luzem chodzących, cho- 
ciażby reprezentowali oni najcen- 
niejsze wartości społeczne. Wsk :- 
zywaliśmy na z.rganizowanych 
przemysłowców i robotników, zie- 
mian i drobnych rolników, kapita-| 
listów, właścicieli realności, lvka-' 
torów, kupców, inwalidów, koleja- 
rzy i t. d, aby dojść do wniosku, 
że pracownicy umysłowi są bodaj 
jedyną warstwą, pozbawioną fizy- 
cznej egzekutywy. Fakt ten łączy- 
liśmy ze szkodą dla całego dorob- 
ku kulturalnego, z jego paupery- 
zacją i zanikiem. 

Dlatego, jeśli zawiązana „kon- 
federacja" pójdzie linją zgodną ze 
swem założeniem, jeśli zdoła stu- 
pić w sobie tę warstwę, która na- 
mniej się kwapi do ws elkiej or- 
ganizacji, choć najdotkliwiej cierpi 
skutkiem jej braku, możemy wi:.- 
rzyć, że przyczyni sę ona do zró- 
wnoważenia zachwianego dziś u- 
ładu sił spolecznych, 

Tem większem zdumieniem na- 
pełnia nas p:zyjęcie, zgotowane P. 
K. P. U. prze. „Gazetę Warszaw. 
ską*. A więc nie przez jakiś organ 
komunisiyczny, któremu za'eżeć 
może na słabości i rozproszkowa- 
niu warstwy, będącej podstawą 
obecnego ustroju Polski. „Gazeta 
Warszawska“, afiszująca swą trc- 


Lwów, Środa 4. marca 1925 


Rok XVI. 


gsienie ziemi w Ameryce półn. 


Ex-kronprinz kandydatem na prezydenta Niemiec. — Tajemnicza cho- 
roba Mussoliniego. — Sowiety uchwaliły ustawę o wysiedleniu. — Za- 
gadkowe aresztowanie w kościele OO. Bernardynów. 


skę o dobro kultury, n'e waha się 
oświad zyć przeciw konfederacji 
i pr eciw wstępowaniu do nizj 
stn ejących zrzeszeń „umysłow- 
ców*. 

Widocznie są tu jakieś ważne 
zarzuty. Jakie ? Streścimy je. Otóż 
zasadą tej o ganizacji jest klaso- 
wość. Obok zw 4zku pracodawców 
i robotników powstaje trze.i. Jest 


to „rozbijanie społeczeństwa na trzy 
wyrażne klasy“. 

Z zarzutu tego wynika, że „Ga- 
ze:a Warszawska“ uważa za pożą- 
dns dla pra.owników  umysło- 
wych, aby — ponieważ zor :anizo- 
wani są wszyscy — oni nie orga- 
nizowali się. Wnicskując tak, zs- 
żąda wkrótce „Gazeta Warszaw- 
sxa“ rozbrojenia naszego Państwa 


Mac Donnell! ustępuje w kwietniu. 


Jzgo następcą ma zostać Szwed. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 2 marca. (Z) Z Gdańska donoszą, że niezależnie od 
wyniku konferencji genewskiej komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
p. Mac Donne.l postanowił usąpić z zajmowanego stanowiska już 


A H kwietniu. Jego następcą będzie Anglik, Szwed lub Włoch. Najpraw- 


dopodobniej wybór padnie na Szweda, ponieważ Szwecja specjalnie o to 
zabiega ze względu na swoje interesa handlowe. 


[o będzie z rozhudową miast? 


Obrady delegatów miast w Warszawie. 
(Telefonem od naszerro korespondenta.) 


Warszawa, 2. marca. (Z.) Obra: | dziernika w Warszawie. 
dujący w Warszawie zarząd Zwią- 
zku miast, na którym w imieniu 


Debato- 
Wano nad sposobami ożywienia ru- 
cu budowlanego. Poruszono  złó- 


Lwowa był obecny wicepr, Chlam- 
tacz, ustalił, że doroczny zjazd de- 
legatów miast odbędzie się 6. paź- 


wnie sposób, w jaki miasta polskie 


„mają przystąpić do budowy w obe- 


cndi sytuacji gospodarczej, 


EXx-kronprinz Fryderyk i kanclerz Marx 
kandydatami na prezydenta Rzeszy. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 2 marca. (Z) Nadeszła tu dzisiaj sensacyjna rozmowa 

|z Berlina, że koła prawicowe wysuwają na stanowisko prezydenta Rze- 

oy ie ME kronprinza Fryderyka Wilhelma, lewicowe zaś koła 
arksa. 


d'atego, że wszystkie inne są u. 
zbro:one. 

A dalej: nowa koniederacja wy- 
łącza pracowników umysłowych ja- 
ko „wyzyskiwanych* z „burżuazji“ 
i prowadzi do „obozu proletarja- 
ckiego”. „Gazeta Warszawska“ 
myli się, Pracownicy umysłowi nie 
idą do obozu proletarjackiego; oni 
są w nim. A że nie jest im tam 
ani zdrowo, ani miło — więc szu. 
kaą wyjścia, 

Organizacje klasowe wywołują 
ferment rozkładczy i są „narzę- 
dziem niszczenia cywilizacji zacho- 
dnio-europejskiej*. A zatem zwią- 


zek stworzony ku obronie cywiii- 


zacji i jej pracowników również 
gubi cywilizację. 

Zdaniem „Gazety Warszaw- 
skiej“ jedynie węzły duchowe i 
moralqe są czemś pożytecznem. Na- 
«'omiast solidarność zawodowa — 
to negacja, walka, wzajemne poże. 
ranie się. Dlatego „organizowanie 
się społeczeństwa w związkach za- 
wodowych jest działaniem, godzą 
c'm w podstawy budowy Społe- 
cznej narodu“, 

Dla pracowników umysłowych 
znajduje „Gazeta Warszawska“ zna. 
cznie szlachetni:jsze zajęcie, „Jest 
to warstwa, która najsilniej się 
przejmuje zagadnieniami, które nie 
mają nic wspólnego z życiem bie- 
żącem, z życiem trosk codziennych, 
materjalnych, które dotyczą rzeczy 
odegłych — życia zagrobowego, 
lub też przyszłego życia ludzkości, 
Czyż jest to w interesie kultury į 
cywilizacji, by iludzi tej warstwy 
ściągać koniecznie na poziom spraw 
wyłącznie materjalnych?* 

O perfidjo! Czy i ty, autorze 
z „Gazety Warszawskiej* wierzysi 
w te piękne komunały? Czy ma: 
rząc o życiu zagrobowem, nie 
dbasz ist.tnie o pensję na plerw. 
szego i nie dostawszy jej pocie- 
szasz się „przyszłem życiem ludz- 
kości? 


św. 2 
NPA 

Nie bardzo w to wierzymy. C. 
więcej — wiadomo nam, że wła- 
śnie prz ciwnicy P. K. P U., a wy. 
dawcy „Gazety Warszawskiej*, naj- 
silniej się troszczą o interesy do- 
czesne, a w osłąganiu zysków po- 
sługują się organizacją wcal: nie 
metafiz; czną. Nie żyją z puw.etrza, 
ale oczywiście — woleliby karmić 
powittrzsm swych pracow:ików 
umysłowych. Kalkulowałoby się to 
znacznie taniej. 

Można ogłupiać ludzi w sposob 
mni:j lub więc:j sprytny. Als gdy 
zorganizowani radzą niezorgani o- 
wanym, aby da'ej żyli wyzysk.wani 
i bszbronni, wówczas przypom ni. 
się naiwna rada dyplomatów s- 
wieckich, aby Pcliska rie szukała 
sojuszów obronnych. Bo to „drz- 
żni i rozstraja harmonię*. 

Harmonia pańszczyzny I 12-go- 
dzinnego dnia pracy minęła bez- 
powrotnie, anajwiększy zwole nik 
życa zagrobowego mus sobie ku- 
pić trumnę i Sorawić pogrzeb. 
Wprawdzie to „Ś:iąganie na p7- 
ziom spraw materja nych“ jest przy- 
kre, ale niestety konieczne. I zwią- 


mysłowych od brzemienia trosk €o- 
dzieinych, dobrze przysłuży się i 
narodowi i cywilizacji. 

Jan Rudomski. 


baus O OEB TEETE TEGA] 


kostyumy angielskie 


Lwów, pl. Matjacki 10 
Stanistawa Wrońskiego Synowie 


PREMJER GRABSKI PODJĄŁ 
NORMALNY TOK PRACY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2. marca. (Ż.) Pre 
mjer Grabski opuścił już mieszkaa 
nie i rozpoczął urzędowanie w mi- 
nisterstwie, Dzisiaj wziął udział w 
konferencii budowlanej. 

men aana 


, DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI 
„Telefonem od naszego korespuudenta). 

Warszawa, 2. marca. (Z.) Dzi: 
saj zatrzymała się w Warszawie 
grupa dziennikarzy zagranicznych, 
którzy. przybyli do Polski specjal- 
nie w celu zbadania na miejscu sy- 
tuacji w sprawie Gdańska. Goście 
bawili przez dwa dni w Gdańsku, 
podejmowani przez min. Strass- 
burgera, przyczem zwiedzili także 
port w Qdyni. W Warszawie za- 
trzymali się kilka godzin podejmo: 
wami obiadem u min. Janickiego. 
W dtuu dzisiejszym zostali przyłęc: 
przez mm. Skrzyńskiego j ministra 
Thugutta. 


— 5 
URUCHOMIENIE KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ. 

(Te'etonem cd naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. marca. (Z.) Polska 
linja lotnicza uruchomiła wczoraj 
codzienną stałą komunikację lotni- 
czą pasażerską na Inji Warszawa— 
Kraków. Odlot z Warszawy 8.30, 
przylot do Krakowa 11. Odlot z 
Krakowa 12.30, przylot do Warsza- 
wy 15. Równocześnie rozpoczęły 
się poiączenia samolotowe z Qdań- 

skiem, 


„QAZETA PORANNA? z dnia 4. marca 1925. 


Stanowisko Angjji ` 
wobec Niemiec i sprawy bezpieczeństwa Francji. 


Łondyn 2 marca. (Tel. G. P.) Telegr. Comp. Stanowisko 
Anglji w kwestji bezpieczeństwa jest następujące : 

1. Opróżnienie Kolonjf zależeć ma od wypełnienia przez 
Niemcy postanowień traktatu wersalskiego. 2. Niemcy mają 
w najkrótszym czasie naprawić szkody wynikłe z ich uchybień 
wobec przyjętych zobowiązań. 3. Ogólnego problematu bez- 
pieczenstwa nie można łączyć z punktami powyżej przytoczo- 
nymi. 

Problemat bezpieczenstwa jest następujący: 1. Wzajemny 
układ między zachodnimi aljantami a Niemcami. 2. Wzajemne 
zobowiązania między angielskim, francuskim a belgijskim szta- 
bem generalnym. 3. System informacji wzajemnej. 


Operacje nowstańców białoruskich 
przybierają rozmiary groźne dla sowdepji: 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2. marca. (Z.) Ostat- | 10—12 ludzi, złożonymi z dezerte- 
nie informacie, które nadchodzą z | rów armji czerwonej. Do naigro- 
Mińska stwierdzają  jednomyślnic, | źmiejszych należą oddzłały party- 
że zbrojny ruch powstańczy na | zanckie Czyżewa i Monicza. P.er- 
Białorusi sowieckiej zatacza coraz | wszy z nich dokomał pomyślnego 
szersze kregi. Oddzłały partyzan- | napadu na transport bromi, przd- 
ckie mmożą się z dnia na dzień. | znaczonej dla bataljonu wojsk so- 


szczególme w okolicach  lesistych. | wieckich. 
Partyzanci operują oddziałami po ý 


Tajemnica katastrofy mostu na 
Prypeci. 


Jest to zdaje się działo bolszewickich komisarzy defraudantów. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. marca. (Z.) Z Wil- kilkudziesięciu ludzi. Notują też sen- 

na donoszą o szczegółach katastro- | sacyjne pogłoski, że katastrofa zo- 
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Zgon prez. Steigera. 


Berno, 2 marca. (Tel. Q. P.) Szwajc, 
Ag. Telegr. Dziś zmart tu szwajcarski 
prezydent związkowy Adolf Stelgor w 
63 roku życła. 


POGRZEB BRANTINGA. 

Sztokholm, 2 marca, (Tel. G. P.) Po- 
grzeb Brantinga był wspaniałą maniie- 
stacją hołdu. Pos. Wysocki złożył kondo 
lencję rządowi szwedzkiemu i rodzinie 
Brantinga ji z całym personalem pasel- 
stwa wziął udział w ceremonii pogrze- 
bowej, poczem złożył wieniec o baze 
wach polskich na grobie zmarłego. 


KONDOLENCJE POLSKIE 
Z OKAZJI ZGONU EBERTHA. 
Warszawa, 2. marca, (Z.) W 
związku z kondolencjami, wyrażo: 
neni przez ministra spraw zagr. D 
Skrzyńskiego niemieckiemu  posło: 
wi w Warszawie, dzisiaj imieniem 
sądu wyraził kondołencję minister 
Thuagutt. 


Liężkie czasy dla poli- 
o fyłów. 


Lwów, 3 marca. 
(--) Ubiegłe dwa tygodnie były 
szczególnie niebezpieczne, dla me- 
'ów, stojących u steru wladzy w 
różnych państwach europzjskich. 
Zapanowała jakby istna epidemia: 
w kó.kim przeciągu czasu zmarli 
kolejno; Branting i Ebert, a obec- 
nie depesze doniosły o zgonie 
prezydenta Szwajcarji, Steigera, — 
Premier Grabski dopieroco wy» 
zdrowiał, chorują zaś: premjer Mu- 
solin, król ang. Jerzy i syn jego, 
ks Henryk. kard. Gispari, min. 
Mataja, król rumuński Ferdynand, 

Jak na jeden tydzień, to dosyć, 

——D— 


WALORYZACJA NA WĘGRZECH. 


Budapeszt, 2 marca. (Tel. Q. P.) Pro- 
jekt ustawy o waloryzacji zostanie 


zek, który uw lni pracowników u- 


iy na moście na Prypeci. Jak wła- 
domo, zarząd kolejowy sowiecki 
budował przez dwa lata most w ce- 
lach strategicznych, a przed kilku 
dniami puszczono Próbny pociąg, 
pod ciężarem którego most się za- 
walił. Donoszą z Wilna, że w rze- 
ce w szczątkach wagonów zginęło 


stałą z góry Uplapowana, a miano- 
wicie w ten sposób, że komisarzą 
sowisccy, którzy dopuszczali się 
wielkich dełraudacji uknuli plan Za- 
tarcią rabunkowej gospodarki przez 
zniszczenie całego 2sletniego dzieła 


wkrótce przedłożony Radzie ministrów. 
|. E 0) 


i zgładzenie pracowników tego | kostyumy 
t . 4 . 
T7 l francuskie 


Zagadkowa choroba Mussoliniego. 


Miał zostać postrzelony przez włoskiego nastę:cę tronu? 


Rzym, 3. marca. (Te. G. P.) f opowiadają o ataku apoplektycz- 
Lekarze Mussoliniego odmawia- | nym, drudzy usiluą przekonać, że 
ją odpowiedzi na zapytanie, kiedy | Mus-olini leczy się od postrzału, 
wogóle będzie on mógł obj:c u- j który ot:z mał od zaciętego swe- 
rzędowanie. Wbr.w pcgłoskom, ; go antagonisty, włoskiego następcy 
potwierdza się fakt, że ctoroba i tronu, wres cie notu ą pogłoski o 
jego ma prscbieg poważny. j:dni ' ukąszeniu przez ulubionego lwa. 


CZY ZMALALY KOSZTY KONFERENCJA AMBASADORÓW. 
UTRZYMANIA? Paryż, 2 marca. (Tel, Q, P.)  Koute- 
Warszawa, 2. marca. (.Z) Jutro ODER Ra Ga E > 
0) . . . U 


EE i znaczony był na 2 bm,, odbędzie się do- 
o godz. 1 popoł. odbędzie się posie- | plero 3 bm. Ambasadorzy otrzymali już 
dzenie komisji statystycznej dla 


magazyn konfekcy! damskiej 
Stanislawa Wrońskiego Synowie 


ZJAZD SJONISTÓW, 

Warszawa, 2. marca. (Tel. G. P.) 
Wczoraj rozpoczęły. stę trzydnio- 
we obrady zjazdu sjonistów lz ca: 
łej Polski pod przewodnictwem de- 
legata naczelnej orgarńzacji siont- 
stycznej Dawwdsona„ który oświad- 
czył, iż wskrzeszenie Polski nale- 
ży uważać za czyn sprawiedliwości 
dziejowej. Sjoniści byli zawsze 
tzecznikam niepodległej Polski. Re- 


odpis raportu międzyalianckiej komisji 
zbadania zmian kosztów utrzyma- | Kontrolnej, oraz sprawozdanie komisji 
nia w celu ustalenia wskaźnika za 
miesiąc luty. Koszty utrzymania w 
lutym w porównaniu z kosztami za 
styczeń wykażą zapewne małą 
różnicę. 
DRUMMOND W KOWNIE. 
Kowno, 2 marca. (Tel. Q, P.) Na za- 
proszemie rządu litewskiego przybył do 
Kowna sekretarz gen. Ligi Nar. Sir 
Drummond i dyr. sekcji politycznej Man- 


toux. Na przyjęcie ich miasto udekoro- | 


wane zostało flagami, 


f dzisiejszym wprowadzono 


j 


szom austr. 


wojskowej. Na jutrzejszej konferencji nie 
będzie się roztrząsać sprawy ogłoszenia 
raportu komisji kontrolnej, gdyż zapo 
znać się z nią wpierw mają na special- 
nej konferencji przedstawiciele rządów 
francuskiego, angielskiego i belgijskiego. 
— m 
SZYLING W AUSTRII. 


Wiedeń, 2 marca, (Tel. Q. P.) Z dniem 
na poczcle, 
kolejach, w bankach i w instytucjach pu 
blicznych walutę szylingową.  Szyling 
równa się 10.000 kor. austr. lub 100 gro- 


feraty o polityce parlamentarnej i 
krajowej wiygłosiii dr Reich i Thon, 
=: 
OLBRZYWIE WŁAMANIE 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 2. marca, (Tel. G. P.) 
Niewykryci sprawcy rozbili wczo: 
raj wieczór dwie kasy ogniotrwałe 
we filjj Banku dla handlu i przemy” 
słu przy ul. Żabiej. Złodzieje zra. 
bowali 16.000 złotych i 1000 doją 


—— 
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„GAZETA PORANNA“. 


z dnia 4. marca 1925. 


Ste. 3 


Kto przyjdzie po Ebercie ? 


Wybory odbędą się prawdopodob- 
nie w kwietniu. — Agendy prezy- 
denta sprawuje zastępczo dr. Lu- 
ther, — PrzypusZczalni kandydaci. 


Lwów, 3. marca. 


Mandat prezydenta Rzeszy, 
skutkiem zgonu Eberta wakujący, 
byłby wygasł w d. 30. czerwca br. 
Wybory, w których berze udział 
cała ludność, tajnie głosuiąca, mia- 
no rozpisać na mai. Obecnie będą 
musiały odbyć się wcześniej — 
Prawdopodobnie już w kwietniu. 
Aż do tego czasu agendy prezy- 
denckie sprawować  będz,ż kan- 
clerz Rzeszy, dr. Luther. 

Prawdopodobnie wybory prze- 
obrażą się w gorącą kampanię, 
ddz.e bowiem o najwyższy i naj 
ważmiejszy posterunek Rzeszy. 

* Kandydatów oczywiście nie by- 
ło jeszcze czasu ustalić. Na razie 
sytuacja układa się następująco: 

Stronnictwa prawicy miałyby 
chyba o tyle widoki powodzenia 
w przeprowadzeniu swego kandy- 
data, o ile wszystkie ziednoczą się 
dokoła jednej osoby. Dotąd jednak 
niewiadomo, kto potrafiłby skupić 
dokoła siebie wszystkie frakcje 
prawicy.  Wskazywano w ostat- 
nich czasach często na dr. Jarresa, 
jako na takiego właśnie człowie- 
ka; wymieniam też byli Luden- 
dorif, Hindenburg i Tirpitz. Ten o 
statni jednak uniemożliwił sebie 
tem, że nie oczyścił sie dotąd z u- 
czyn onego ma przez lewicę za- 
rzutu kradzieży dokumentów. 

Jako bezpartyiny kandydat lan: 
sowany był przez pewną część 
prasy dr. Eckener, kierownk wy- 
prawy Zeppelina „Z. R. IL“ do A- 
meryki. Wątpią wszakże, by on 
kandydaturę zechciał przyjąć. 

Gdyby partiom prawicy udało 
się stanąć zwartą ławą przy jed- 
nym kandydacie, w takim raze 
i lewica poszłaby ch śladem. Le- 
wica zaś forytować będzie niewąt 
pliwie dr. Marxa i z nim też prze- 
dewszystkiem liczyć się trzeba już 
dzisiaj jako z presumcyjnym na- 
stępcą Eberta. 

W razie rozbicia głosów przy 
pierwszym wyborze, ti. gdyby ża- 
den z kandydatów nie uzyskał 
przepisanej większości, musianoby 
w myśl konstytucji rozpisać nowy 
wybór. 

——) = 


KONWENCJA POCZTOWA 
Z SOWDEPJĄ. 


Warszawa, 2. marca. (Tel. G. P.) 
Dziś w min, Spraw zagr. nastąp'ła 
wymiana dokumentów ratyfikacyj- 
nych konwencji pooztawd-telegra- 
ficznej pomiędzy Polską a Z. S. S. 
R. Protokół podpisali, min. Skrzyń- 
ski 1 poseł Woikow. Po upływie dni 
15 rozpocznie się stała i bezpośre” 
dnia wymiana zwykłych i poleco- 
nych przesyłek listowych (stów, 
kartek pocztowych i druków, pa- 
pierów handlowych i próbek towa- 
rów oraz telegramów), wymigna 
zaś listów z podarrem wartości : 
paczek po Upływie 2 miesięcy. 
Przekazy pieniężne, pocztowy a- 
bonament pism, oraz ruch telefo- 
niczny, nie zostaną na razie wpro- 
wadzone. 


poja 


Trzęsienie ziemi w Ameryce półn. 


Największe, jakie odczuto w Ameryce od łat 170. 


Nowy Jork, 2. marca, (Tel. G. P.) 
Trwające dwie minuty wstrząśnie: 
na podziemne dały się odczuć w 
N. Jorku i na przedmieściach, jako: 
też w rozmaitych stanach, między 
innymi w Montreal. 

N. Jork, 2 marca. (Tel. G. P.) 
Trzęsienie ziemi, które tu ostatnio 
odczuto, było najsiłniejsze na kona 
tynencie amerykańskim od r. 1755. 
Ludność w strasznej panice opusz- 
czała swe mieszkania. W redakcji 
„N. Je Wordi“, która mieści Się na 
20 piętrze można było stwierdzić 
3-krotnie silne wstrząsy, tak, że 


I 


1 


i w przybliżeniu na wiele 


cała konstrukcja żelazna zachwiała 
się. Najsilniej odczuto trzęsienie w 
Filadeltji, Chicago, Baltimon:, Bu- 
stonie o godz. 9.20 wiecz. 

W Ottawie (Kanada) zawalił się 
dach pewnego kościoła. W Mon- 
treal zniszczone zostały linje tele- 
ioniczhe, a w pewnym kościele 
wybuchł pożar. Szkody obliczono 
tysięcy 
dolarów, Wedle doniesień z Nowe- 
go Jorku został zabity w czase so- 
botniego trzęsienia ziemi l męż- 
czyzna, a 2 kobiety ciężko ranne. 


Sowiecka ustawa o. wysiedleniu 
uchwalkna. i 


Ofiarą jej padną przedewszystkiem polscy właściciele 


nikjatków w 


pasie nad granicznym. 


Moskwa, 2. marca. (Tel. G. P.) 
Związkowa Rada komisarzy ludo- 
wych zatwierdziła projekt ustawy 
w Sprawie pozbawienia praw b. 
właścicieli ziemskich do korzysta 
nia z Ziemi, Pozbawieni tych praw 
zostają b. ziemian e, pochodzący zs 
szlachty i ich rodziny. Pozbawienie 
praw nie rozciąga Się na b. właści- 
celi, którzy sami uprawiali rotę, 
ma uczestników czerwonej arm! 
oruz osoby specjalnie zasłużone. 
Osoby  „muszone do wysiedlenia 


powinny zwrócić majątek według 
zarejestrowanych spisów. Zasiewy 
i zapasy żywiiości. mie podlegają 
konf skacie. Wysiedleni mają praw 
konfiskacie. 

Wysiedieni mają prawo do przy- 
działu ziemi według ogólnej normy 
agrarnej w innych guberniach. Wy- 
siedlenie ma być zakończone naj- 
później do dnia 1. styczna 1926. 
Przedewszystkiem zostana wysie- 
dieni ziemianie asa pogranicz» | 
nego, 


Wybór prezydznia Rzeszy ð maja. 


Berlin, 2. marca. (Tel. G. P.) 
Przy wyborach prezydenta Rzeszy 
strońnictwa sccialne i demokraty- 


daturę dra Luthera, zaś niektóre 
koła przemysłowo-handlowe kan- 
dydaturę Kuhna. Prawdopodobnie 


czne oraz partje centrum wystawią , reieęrendum dla wyboru prezydenta 


kandydaturę Marksa, nacjonaliści, 
ludowcy « ultranacjonaliści kandy- 


Rzeszy odbędzie się 3, maja br. 


Mn. Sirzeńskiego zastąj premier Grabski. 


Warszawa 2 marca. (Tel. G. P.) | jedzie do Genew . Nieobecnego 


Min. Szrzyński wyjeżdża 3 bm. do 
ra yża gdzie zabawi przez czwa - 
tek i ;iątec b.t, zaś w ' obotę wy- 


UWIĘZIENIE KS. DMOWSKIEGO. 

Moskwa, 2 marca. (Tel. G. P.) Dono- 
szą tu o nowych prześladowaniach ko- 
ścioła katolickiego w Petersburgu. Osta- 
tnio został tam aresztowany, bez poda- 
nia przyczyn, ks. Michał Dmowski, pro- 
boszcz katolickiej parafii na Bazylów- 
ce. Osadzono go w więzieniu tzw. „na 
Szpalerce', Ks. Dmowski był przed woj- 
ną wikarjuszem kościoła Św. Aleksandra 
w Warszawie, podczas zawieruchy wo- 
jennej został kontuzjowany, skutkiem 
czego cierpi na głuchotę, 


MUSSOLINI DZIAŁA. 
Rzym, 2. marca. (Tel, G. P.) 
Mussolini zawiesjł wszystkie admi- 
nistnacyjne Organy wykonawcze 
stowarzyszenia narodowego b. u- 
czestników wojny i powierzył kie: 
rownictwo tej instytucji trzem ko 
misarzom. : 
dame 
NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 2. marca. (Z.) Dzisiaj 
przed południem odbył się w syna- 


Min. Spraw zagran. zastęrować 


będze w jego obowiązkach Premjer | ( 


Grabski. 
a a |_| 


godze warszawskie) ślub Abraha- 
ma Martymory, obywatela angiei- 
skiego. dyrektora wielkiej firmy 
handlowej w Paryżu, który nieda- 

no prZyjąi judaizm, aby wejść w 

iązki małżeńskie z p. Czarnówną, 
córką iednego z najbogatszych 
kupców warszawskich, Ceremoniał 
ślubny zgromadził kilka tysięcy lu- 
dzi. Uroczystości towarzyszyli 
przedstawiciele  naiwytworniejsze- 
go towarzystwa żydowskiego, an- 
gielskiego i polskiego z p. Max 
Mullerowa, małżonka posła an- 
gieiskiego, oraz wyższymi urzę- 
dnikami ambasady i konsulatu. — 
Tłum urządztł owację państwu mło 
dym na ulicy i wzrósł do sumy 
kilkunastu tysięcy, tak, że policja 
konna i piesza z trudem utrzymy* 


| wałą porządek. 
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FRYDERYK EBERT 
zaw prezydent Rzeszy niemisckiej. 


Uwa pożegna nia. 


Jubiiaci pp Wincenty Tournelle 
i st. r. Tomanek przeszli w stan 
spoczynku. — Uroczyste poże- 
gnanie. — Przemowa prezesa 
p. Dutczyńskiego. — Qdpowiedź 
p. Tournellego. 
Lwów, 3 marca. 

Prezydjalna sala tut. dyrekcji 
| poczt i tel. była wczoraj świadkiem 
uroczystości pożegnania dwu jubi- 
lat5w, którzy aczkolwiek ciesza się 
czerstw.m zdrowiem i pełnią sił 
umysłowych, jednak mając 35 lat 
służby za sobą, byli spowodowani 
do przejścia w stały stan spoczyn- 
ku. jJubilatami są p. p. Wincenty 
Tournelle, który przez dłuższy czas 
pias ował godność wiceprezesa dy- 
rekcji poczt, a nawet przez szereg 
iriesięcy, po ustąpieriu p. Bieniaw= 
skiego, zastępował prezesa, drugim 
t starszy radca rachunkowy To- 

manek. 

Obu jubilatów wprowadził wi- 
ceprezes inż. Makarewicz, poczem 
prezes dyrekcji p. Dutczyński za- 
brał gos i w gorących słowach 
podniósł zasługi ustepującego wi- 
c prezesa T. jako organizatora całej 
służby, która dzięki jego pracy sta- 
nęła na stopie przedwojennej. Dalej 
podniósł zasługi drugiego jubilata 
p. Tomanka. 

Rozrzewniony do głębi p. Tour- 
nelle dziękował prezesowi i kole- 
gom i przyrzekł zachować lata mi- 
nione we wdzięcznej pamięci. 

Okrzyk na cze ć Rzeczypospo- 
litej zakończył tę piękną uro- 


czystość. 
[zm z: | 
WADESFKA NE. 


JEDUWASTA LOTERJA KLASOWA. 


Już nadeszły losy do 1. Klasy, 
Cały I>s zł. 32—, połówka zł. 16 —, 
ćwiartka zł. 8—. Zlecenia z Kraju 

zał twiamy odwrotną po ztą. 


Dom Bankowy SCHÜTZ i CHAJES 


Lwów, pl. Marjacki 7 (róg Kopernika). 
Pamiętajmy o celach 


i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 
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Notatki polityczne. 


Polska i Rosja sowjecka. 


Troska © nawiązanie trwałych sto 

sunków gospodarczych z Rosją, — 

Polska zna Tynek rosyjski. — Koi- 

kurencja przemysłu zachodniego. — 

Stosunki handlowe w ostatnich ja. 
tach. —— Widoki na przyszłość, 
Lwów, 3. marca. 

Pod powyższym tytulem znaj- 
dujemy w jednym z ostatnich nu- 
merów „Prager Presse", organie, 
jak powszechnie wiadomo, bardzo 
zbliżonym do  czechosłowackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
artykuł, który ze względu na zaj: 
mującą treść, przytaczamy w ob- 
szerniejszem streszczeniu. 

Sprawa nawiązania stosunków 
gospodarczych z Rosją sowiecką, 
ich pogłębienia I stałego utrzyma: 
nia stanowi temat, nad którym od 
kilku lat zastanawiają się poważnie 
nie tylko warszawskie koła handlo* 
; we i przemysłowe, ale także poli- 
tycy, przewódcy stronnictw, pok 
scy ministrowie i mężowie stanu. 
Również opinia publiczna i prasa 
przywiązują wićlką wagę do rych- 
łego nawiązania stosunków gospo- 
darczych z Rosją. 

Jak wielkie znaczenie przywią- 
zuje rząd polski do rozwiązaniu tej 
Sprawy, Świadczy fakt, że pierwsi 
posłowie polscy w Moskwie zostal! 
powołani właśnie z „kół ekono- 
mistów i przy wyjeździe do Mos- 
kwy wskazano im jako na naiważ- 
niejsze zadanie zawarcie układu 
handlowego, Liczne dyskusje w kor 
misiach sejmowych, konferencje, 
przeprowadzane z przedstawiciela: 
mi Związków gospodarczych, oraz 
oświadczenia ministrów resorto- 
wych wskazują na konieczność na: 
wiązania regularnych stosunków 
gospodarczych z Rosją. Pod tym 
względem nie ma różnicy poglądów 
pomiędzy stronnictwami politycz= 
nemi, ani też sferami społecztemi 
w Polsce. Jedynie w artykułach 
polemtcznych. pojawiających się na 
def: temat w prasie, wskazują tu i 
ówdze na to, że Rosja obecnie nie 
jest w stane dostarczyć Polsce 
większej ilości surowców lub pło* 
dów i że można spokojnie oczeki 
wać dalszego rozwoju pertraktacji. 
Pertraktacje padięto formalnie już 
dawno, trwają one i oficjalnie ne 
zostały przerwane, ale praktycznie 
postępują bardzo powolnie. Przy* 
czynę tego stanu rzeczy obie stro' 
ny przypisują sobie wzajemnie, ale 
za kulsam? inożna wyraźnie zau 
ważyć, że istotnie wina 'leży nie 
tyle w braku dobrej woli u obu 
stron. ile należy ją przypisać sto- 
sunkom gospodarczym, panującym 
w obu państwach. . 
a Obecne zaostrzenie się przesile- 
mia w przemyśle polskim, brak zby 
tu dla własnej produkcji w kraju i 
coraz silniejsza (kankurenója prze- 
mysłu zagranicznego zmuszałą pol: 
skie sfery gospodarcze do tęsknega 
spoglądania w strony rosyjskiego 
wschodu. Nie byłaby to zresztą 
nowa droga eksportu dla polskiego 
przemysłu, gdyż przez dziesiątki 
lat, jeszcze „przed «wojną polski 
przemysł znałdował obszerny zbył 
na rynku rosyjskim. Polacy poczy* 
nili duże praktyczne doświadczje- 
nia w stosunkach handlowych z 
Rosją, wykształciii szereg specia- 
listów, znają dobrze rosyiski rynek 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. marca 1925. 


ZIŚ 3-go marca br. PO RAZ OSTATNI wy- 
świeta „A P O L L O“ 


„FIOŁKI CESARSKIE“ 


dla tych, którzy nie widzieli tego arcydzieła i nie 
tłyszeli pię' nego głosu p. Marii TRU £ M. 


| mu 


Oburzający wyrok. 


Za litość nad spotkanym chorym poszia na śmierć. 
(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 2 maica. 

Z Elisaweigradu donoszą: Ogło- 
szono wyrok „qubsądu* w głośnej 
sprawie roz: łęzionej organizacji 
owstańczej, która całe półrocze 
te roryzowała dział: czy komunisty- 
c nyci mordowała przed tawicieli 
wiadz i t. d. Wśród oskarżonyc! 
'yróżnia się pod ąqdn:, iudowa 
nauczycielka Ilina, którą oskarżono 
o to, że wracając w pażdzierniku 
roku ub. z miasta na w eś, zlio. 
wała się nad spotkanym w drodże 
jakimś chorym przechadn u, które- 


no ją więc jako jego opiekunkę i 
winną ukrywania powstańców, 
Wyrokiem sądu 8 podsądnych 
— »ś ód nich i liinę — skazano 
ra karę Śl rci, pozostałych 9 na 
długolet ie cężkie więzien e. Wy- 
rok wywołał ogromne oburzenie, 
zwłaszcza co do lliny. Cała gmina 
wiejska — w której skazano przez 
długie lata była lubianą nauczy- 
cielką, oraz komunistyczny „Espoł- 
kom* zwróciły się do centralnej 
władzy z prośbą o ułaskawienie. 
„Cis“ jednak odrzucił prośbę i 


zo umieściła na furze i dowiozła | wszystkich 8 skazanych — nie wy- 
ldo ambulatorjum wiejskiego. Taje- | łączając lliny — natychmiast roz- 
mniczy przec todzień okazał się her» | st<zelano. 


szt m powstańców Grń o. Uzna- 


Pogranicze sow., 2 marca. 

Z Moskwy donoszą: Odbywa- 
jące się w cstatnich dniach pon - 
wne wybory rad wiejski.h (r. dy 
te są pódstawową jacz:jką us roju 
sowiecx'ego) dały bardzo smutne 
(da komunistów) wynik, gdyż 
wszędzie cyfra wybranych „par y- 
ciw* (t.j. kandydatów, należących 
d> rządzą ej partiji kcmun'stycznej) 
gwatow.ie się zmniejszyła, Nato- 
miast wybrano p zewaźaiącą więk- 
$zcŚ5 „kułakćw* (zamożnych chło- 
pów, szczególn e zwalczanych przez 
komunistów) oraz bezparty nych 
(z nich — dużo kobie'). 


Porażka wyborcza komunistów. 


Z uray wyborczej wysził przeważnie bezpartyjni i chłopi. — 
Wieś odwróciła się od urzędowych opiekunów. 


(Telegram własny „Gazety Poraunej') 


Wyniki te są nader charaktery- 
styczne, zwłaszcza, że pierwsze 
„wybory*, które dały większość 
komunistyczną, skasował sam rząd 
z powodu „masowych nadużyć or- 
ganów władzy oraz całkowitego 
usunięcia się'wyborców*. Obecni: 
zaś gdy wyborcom zipewnii mi- 
nimalne gwarancje wolności wybo- 
rów, wieś odwróciła się zupełnie 
od opiekunów — komunistycznych. 

Piasa sowiecki, zaskoczona tą 
porażką, usiluje się pocieszyć za- 
pewnieniem, że „zwycięstwo kuła- 
ków jest zjawiskiem przejściowem*, 


zbytu i zapotrzebowania rosyjskiej 
ludności, 

Powstaje jednak pytanie. czy 
Polska zdolna będzie do konkuren* 
cii z przemyslen® zachodnio- i Środ- 
kowo-europejskim, który o pozy- 
skanie rymku rosyjskiego Stara sią 
i starać się będzie. Na korzyść Pol- 
ski przemawia fakt, że Polska łą- 
czy się z Rosią długą linią gran'cz- 
na, że kraje łączą z trudem w ciągu 
lat wybudowane drogi handlowe 1 
że wreszcie oba kraje pod wzgl 
dem gospodarczym doskonale się 
wzajemnie uzupełniają. Mimo to 
konikurencja lep'ei rozwiniętego 
przemysłu zachodniego będzie dla 
polskich eksporterów stanowić tru 
dnv orzech do zgryzienia. 

W ostatnich latach poczyniono 
w Polsce usiłowania w kierunku 
usunięcia istniejących trudności, do« 
tychczas tře osiągnięto jednak c~ 
statecznego wyniku. ” 

W polskich kołach gospodar" 
czych uważa s'ę handel z Rosją w 
pówmei mierze za ratunek dla pol: 
Sk'ego handlu i przemysłu. Po woj 
nie polsko-rosviskiej w r. 1920 roz: 
poczęła s'ę pierwsza wymiana to: 
warów, ograniczona do ruchu gra: 
nicznego. Po podpisaniu układu po: 


kojowego w Rydze, Tow. akcyjne 
„Brytopol* w Warsźawie I Polskie 
Towarz. dla handlu ze wschodem 
weszły w stosunki handlowe z ro 
syjskim „Wniesztorgiem*. Na pod- 
stawie zawartych umów wywie- 
ziono do czerwca 1924 r. towarów 
z Polski do Rosji za 1.500.000 dol. 
Z koficem grudnia 1924 po dłuż 
szych pertraktacjach powstało mie 
szane Towarzystwo akcyjne pod 
nazwą „Kuspoltorg" z  kap'talsm 
zakładowym pół miljona dolarów. 
fowarzystwo powyższe uprawnio* 
ne jest do wywożenia z Rosii róż- 
nych surowców i do dowożenia do 
Rosji Surowców, półfabrykatów, 
gotowych fabrykatów i maszyn p% 
trzebnych dla rosyiskich fabryk. 
Sfery gospodarcza w Warsza 
wie sądzą, że obecnie stosunki han: 
dlowe pomiędy Polską a Resią 
znacznie się ożywią, Nie należy 
jednak oczekiwać pełnego ich roz: 
woju. Nastąpi to dopiero zczasem 
gdy wewnętrzne stosunki gospo- 
darcze państw skrystalzują się i 
gdy miuie prelścłowe przesilenie 
pieniężne i przemysłowe. Tego sme 
mezo zdania są koła dypiomatycz- 
ne w Warszawie i Moskwie. kd 


Ner. 7350 


Nowa piacówka „bojowa“ 
na Wołyniu, 


Propaganda kulturalnego i cer- 
kiewnego odrodzenia. 


Lwów, 3 marca. 


(W.) W Włodzimierzu Wołyń: 
skim poczęło wychodzić w z. m: 
rismo ruskie p. ts „Na warli* pod 
redakcją działacza ruskiego dra 
Riczyckiego. Ma to być niezależny 
organ ukraińskiego kulturalnego i 
cerkiewnego odrodzenia, Pojawie- 
nie się jego reklamuje gorąco „Di- 
ło“, twierdząc, że jest to na zie- 
miach ruskich w granicach Polski 
pierwsze pismo, które postawiło 
sobie za cel prowadzenie systema- 
tycznej walki o odmoskwiczenie 
cerkwi prawosławnej na ukraińskich 
ziemiach etnogralicznych, występo- 
wanie przeciw moskiewskiej hie- 
rarchji cerkiewnej prawosławnej, 
tudzież zwalczanie polityki depar- 
tamentu wyznań w Warszawie, 
propagować natomiast zasady u- 
kraińskiej autokefalnej cerkwi pra- 
wosławnej na Ukrainie naddnie= 
przańskiej, 

— pn 


Aresztowanie komunisty 
ruskiego. 


Był dyrektorem ukraińskiego 
gimnazjum prywatnego. 
Lwów, 3. marca, 
(w.) Onegdaj po przeprowadzo= 
nej rewizji aresztowano w Rohaty- 
nie dyrektora tamtejszego prywat- 
nego gimnazjum ruskiego Antoniego 
Kruszelnickiego i odstawiono do 
więz enia sądu okręgowego w Brze- 
żanach. Powód aresztowania trzy- 
many jest w tajemnicy a według 
in ormacji „Diła* nastąpiło ono 
„pod zarzutem komunizmu“. 
Kruszelnicki wrócił dopiero 
przed trzema tygodniami za legal- 
nym paszportem z Wiednia, gdzie 
przez cały czas pobytu oddawał się 
działalności publicystycznej i lite- 
rackiej a specjalnie Deletrystyce. 


BUCIKI 


F. b. POPPER 


nadeszły 


(ABRoEL STARK 


Lwów, pl. Mariacki T, 
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Z dnia. 


WYJĄTKOWY RADJOKONCERT. 


Lwów, 3. marca. 

Istnieje przy pl. Halickim 12A IL p. 
instytut, nazwany w skróceniu „Sten“, a 
ogłaszający afiszami, że codzień od $-ei 
wieczór odbywają się tam radiokoncer- 
ty — z całej Europy. Komfort, wygoda. 
Wstęp tylko I zł. W instytucie tym — 
o czem już afisze nie wspominają — mo- 
żna się przy sposobności odiotografo- 
wać i nauczyć modnych tańców. Połą- 
czenie szczęśliwe į praktyczne, 

Wchodzimy. Przy kasie drobna nie- 
spodzianka: do biietu dopłaca się 40 gr. 
vodatku magisirackiezo, a ponadto 20 gr. 
ża szatnię. Są to wprawdze wydatki. 
nadprograniewe, aic jakże znikome Wo- 
bec stojącego w rogu Salonu fenomenu. 

Na razie brzyrząd ten, zionący gər- 
dzielą swej czarnej tuby, stoj miczącty. 
Natomiast na schodach, wiodących pra- 
wdopodobnie do atelier, krząta się koło 
stuiu, zastawionego skrzynkami i dru- 
tami !nłodzieniec, budzący potejrzenie, 
że w Tadjoteler"ijj ma poważny zamiar 
spevializować się. 

Sailon zapełnia się zwolna. Przewa- 
żnie chciwe sensacji podlotki i młodzi 
panowie. Ponadto 1 policjant, 2 starsze 
damy w: czerni i I sta;uszek, Atmcsiera 
znacznie lepsza, niż w poczekalnř Gen- 
tysty, 

Godz. 8.15. Dramat zaczyna się. 

Operator (kręcąc śrubki): Jeszcze 5 
minut cierpliwości, bc stacje rozma- 
wiają. 

(Z tuby dobywa się st:kanie) 

Operator: Teraz mówi Beriin. 

(Tuba: chrrr.. prrrr.. ŻŻŻŻ.) 

Operator: Wyjątkowe gins 
czysty, ale później się oczyści. 

(Goście uśmiechają się niewyraźme. 
Staruszek skarży się, że go uszy Łolą.) 

Operator: Część oficja'na Jeszcze się 
mie zaczęła. (Kręci śiubki) lezaz mówi 
Zurich. 

(Tuba kwiczy į gwiżdże.) 

Operator: To sąstednie aparaty szu- 
kają fali. Za granicą jest to zakazane i u 
nas także powinne być zakazane. 

(Tuba charcze.) 

Gość (półgłosem): Z pewnością apa- 
rat Towarzystwa walki z gruźlicą szyka 
fall. 

Operator: Ja tylko próbuję, bo nam 
chodzi o muzyke, Wszystkie koncerty 
spóźmiają się wyjątkowo. Te sąsiednie 
aparaty... 

Dama w czerni: 
konkurencja. 

(Cisza. Godz. 8.50.) 

Operator (radośnie): Rzym zapowia- 
da koncert! 

(Słychać stuki i kichanie, i | 
wśród straszliwego ?oskotu rozlega się 
pisk jakby z przejechanego przez auto 
ciężarowe gramofonu. Po chwili wszyst- 
ko cichnie. Operatər kręci śrubkami i 


nie jest 


To jest riesumrenna 


Felleton „Gazety Por." z 4 marca 1925 


R. LUCE GILSON. 


W walce z rekinami, 


„Mancaria* plynęła pełną siłą 
pary po cceanie gładkim i sp>koj- 
nym, W odda'i, na nieboskłonie, 
słaba światłość zapowiadała nie- 
daleki wschód słońca. 

Uiją em lornetkę, zawieszoną n' 
cienkim rz myku na mej szyji i 
począłem bacznie obserwować ho- 
ryzont. Komendant okrętu Joyce 
zwrócił mi uwagę, że na mo:zu 
dzieje się coś m'enormalnego. I rze- 
czywiście miał rację: w odległości 
jakich dwóch mil morski.h z le- 
wego boku okrętu wody oceanu 
burzyły się dziwnie wokoło jakiejś 
niewyrażnej ciemnej masy, pływa- 
jącej po powi r chni oceanu. 

— Z pewnością delt.ny igrają 
sobie — pomyślałem. 

Joyce tymczasem w towarzy _t- 
wie Wooda wyszli na pomost ka- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. marca 1925. 


„ Polska współczesna w karykaturze. 


(Rys. A. E. Oller). 


OSTAP ORTWIN 
znany krytyk literacki. 


Zagadkowa konferencja w Pradze. 


Delegat P. P. S. konferuje z Naddnieprzańcami. 


Lwów, 3. marca. 
(W.) Biuletyn „U :raińskiego 
Biura pras. wego“ w Czechosło- 


w.Cji donos, że w tych dniach 
bawił w Pradze redaktor „Robot- 
nika* p. Hołówko i wykazawszy 


się listem polecającym b. premjera 
U. N. R. p. A. Lewickiego dv L. 
Czykał»:nka konferował z kilkoma 
działaczami «vkraińskimi, jak w, 
Sławińskim, Szulginem, Czykałeń- 
kiem M. Leuickim i innymi. Mię- 
dzy innemi oświadczyć miał p. Ho- 
łówko, że w obecnym momencie 
w Polsce, nie znajdzie się ani je- 
den poli'ycznie myślący Polak, któ- 


ryby nie rozumiał, że wobec ist- 
nienia samodzielnego państwa ukra- 
ińskiego Wołyń musi być zwrócony 
Uxrainie :???). Co do Galicji to 
niema takiego Polaka, nawet socja- 
listy, któryby nie wystąpił zbrojnie 
w jej obronie jako nieodłącznej 
części Polski. Oprócz tego oma- 
«iając politykę Thugutta na kre- 
sach udowadniał red. H łówko, że 
dąży ona do polepszenia stosun- 
ków tamt:jszych, chociaż Ukraińcy 
zapatrują się na to sceptycznie. 
Interesował się również bardzo tem 
wszystkiem, co zrobili Czesi dla 
emigrac i ukraińskiej. 


| oda druty. Nagle tuba zaczyna kra- 
kać.) 

Gość: Teraz chyba wrona siadła na 
sąsiednim aparacie.. 


gitański i stamtąd ski-rowali lor- 
nety na ów taj:mniczy punkt w 
oddali. 

— Wedle mego zdania, — o- 
świadczył Wood po długi:j chwi- 
li, — to jakaś łódź zbłąkana.. pra- 
«dopodobnie leży w rie Jakiś trup... 
dła ego kręci się koło niej taka 
masa rekinów, chcą widocznie za- 
topić łódkę. 

Joyce oderw:ł wreszcie oczy 
od lorne ki i zwrócił się dò mnie: 

— Wood się myli. Widzę do- 
kładzie: tam jest jakiś człowiek... 
żywy... giestyk.luje gwałtownie... 
jakby się bronił. Musimy mu przyjść 
z pomocą I 

Podszedł do tuby i wydał na- 
tychmiast stosowne rozkazy. Okręt 
skręcił na lewo, zwalniał stopuio- 
wo biegu; załoga wyległa na po- 
kład, rozprawiając żywo o tem nie- 
zwykłem spot aniu. Joyce kaza! 
spuścić łódź, do której wsia- 
dłem razem z Holl' sem, obaj uzbro- 
jeni w rewolwery. 


Dopłynęliśmy w pobliże prymi- 
tywnej tratwy utworzonej z dwóch 


| 
| mi 


(Tuba dostaje czkawki, Niektórzy go- 
z opuszczają salon. Podmsany z ni- 


cylindrycznych, na szaro pomalo- 
wanych pływaków, połączonych że- 
lazuą klamrą. Pływaki podobne 
znajdują s.ę na każdym niemal o- 
kręcie, zastępując w razie katas- 
trofy łodzie ratunkowe. A na owej 
prymitywnej tratwie ujrzeliśmy ja- 
k'egoś człowieka nagiego, Z roz- 
wichrzonym włosem, który wyma- 
c iwał gwałtownie trzymanym w 
ręku zakrwawłonym długim szty- 
letem, zadając nim co chwila ciosy 
we wzburzone fale wodne. W pe- 
wnej odległości widać- było białe 
brzuchy dwóch zabitych r:kinów, 
kołyszące się na w:dzie. A woko- 
ło tratwy roiło się poprostu od 
rekinów. Płynęliśmy ostrożnie da- 
lej,strzelając na oślep z rewolwe- 
rów do gromad; potworów, — 
podczas gdy ów człowiek, z twarzą 
nab:'egłą krwią, z oczyma wycho- 
dzącemi prawie z orbit, walczył 
dalej zajadle, A w chwili, kiedy 
dobiliśmy do tratwy ów szaleniec 
z okropnym,  nieludzkim  rykiem 
wskoczył do naszej łodz, godząc 
wprost we mnie swym okrwawlo- 
nym, ociekającym z wody sztyle- 


Str. 5. 


Proszę o głos! T 


NIE ZA DUŻO DOBREGO! 
+ Lwów, 3 marca. 
Z okazii przedstawienia ostatniej ope- 
ki w Teatrze Nowości pozwole sobie 
zwrócić uwagę artystów wykonujących 
produkcje choreograficzne na pewną, 0- 
koliczność: 

Miłą zapewne rzeczą są oklaski i ar- 
tyści mają prawo a nawet obowiązek o- 
kazać za nie wdzięczność widowni. 

Jednakowoż trzeba w tem zachować 
pewną miarę, a niemniej zmysł krytycz- 
ty, aby to co garstce może jest miłe, nie 
wyszło na szkodę ogółu... 

Gdyby się nasi artyści w danym Wy- 
padku chcieli kierować tymi dwoma 
sprawdaianami, spostrzegliby się, że żą- 
danie bisowania pochodzi tylko z tych 
wysokich regionów galerji, gdzie zwykie 
sadowi się klaka.. Natomiast bisowąnie 
sprowadza nieznośne przedłużenie wido- 
wiska aż poza modz. 11-ią, co wprowa- 
dza publiczność, mieszkałącą w 5dle- 
głejszych dzielnicach w nieprzyjemną ko 
nieczność przebywania drogi do domu 
per pedes apostolorum. 

Z tego względu należałoby ograni- 
czyć kisowanie. 

Widz. 


—— 


Praca pszczoły. 


W ciąguł 15 dni przynosi pszczo- 

ła 1 gram miodu. — 1 kg. dzien- 

nie 1 kg. dziennie dostarczą 
35.0000 pszczół. 


Lwów, 3 marca. 


(y) W ostatnim numerze znanego 
czasopisma „La Nature“, znajduje: 
my następujące ciekawe szczegóły 
o pracy, jaką wykonują pszczoły: 

Pracowitośćich ješt przysłowio= 
wa. Pszczoła zwiedza w prze- 
ciągu jednego dnia 60 kwiatów, 
i zbiera z nich jedną piętnastą 
część grama miodu, Zatem w 15 
dniach nazbiera dopiero 1 gram. 
Aby zebrać 1 kilogram miodu, po» 
winna pszczoła żyć 40 lat, dla ze- 
brania „.ednego centnara 4,000 lat. 
Zatem 4.000 pszczół zbiera w roku 
1 cet:ar miodu, a 24000 pszczół 
potrzebue na io 1 miesiąca czasu. 
W jednym ulu znajduje się 20.000 
do 50.000 robotnic, z których po= 
ł,wa zbiera z kwiatów miód, a 
druga połowa wykonuje prace do- 
m.we. Licząc średnio rój 35.000 
pszczół, dziennie przybywa do ula 
'rzeszło 1 kg. miodu. 


tem. Ubezwładniliśmy go zawczasu, 
ud rzony w głowę kolbą z rewol- 
weru, runął na dno łodzi, gdzie 
go majtkowie skrępowali i roz- 
broili. 

Przeniesiono ga z wszelkiemi 
ostrożnościami do pustej kabiny i 
tam Hollis pełniący na pokładzie 
funkcje lekarza, zbadał go dokła- 
dnie. 

Był to wspaniale zbudowany 
mężczyzna; skóra jego pod wpły- 
wem morskiej wody i słońca, przy- 
brała dziwne zabarwienie rÓŻOWO- 
brunatne. U prawej nogi brakował 
mu wielki palec, — ucięty, rzekł- 
byś, ostrą brzytwą. Obie nogi po- 
orane miał długiemi ranami, pokry- 
temi zakrzepłą krwią i strzępami 
poszarpanej skóry. Górna połowa 
ciała była zupełnie cała i nienaru- 
szo 'a. Twarz nabrzmiała, o jakiemś 
fiol 'towem zabarwieniu, wyglądała 
dziwnie niesamowicie, 


przełożył K. Rychłowski. 
C. d. d- 
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„GAZETA PORANNA” 


zadnia el. marcae cHE3. 


Nr. 73,0) 


Z naszego przemysłu 
i handlu. 


L ZJAZD DELEGATÓW STOW. WŁ. 

RESTAURACJI, HOTELI, KUPCOW I 

POKREWNYCH ZAWODÓW W WAR- 
SZAWIE. 


Lwów, 3. marca. 


W dniach 26. i 27. lutego b. r. odbył 
się w Warszawie w Resursie Obywatel- 
skiej Zjazd ©ogólno-krajowy delegatów 
stowarzyszeń zawodowych właść. Za- 
kładów restauracyjnych, hoteli, pensjo- 
natów, kawiarń, kupców | pokrewnych 
zawodów Rzeczypospolitej Polskiej, 

Zjazd ten bardzo Mcznie reprezento- 
wany przez przeszło 700 delegatów z 
całego kraju, w sprawie dwóch najwa- 
Żniejszych zagadnień: założenia w War- 
szawie współnej Instytucji, broniącej 
spraw zawodu oraz wyrażenia opinii w 
sprawie bezpośrednio dotyczącej wła- 
ściciełi zagrożonych koncesyj, wypowia- 
dających rozporządzeniem p. Prezydenta 
Rzpliej z dnia 27. grudnia 1924 r. Po 
uroczystej Mszy: św. odprawionej w Ar- 
chikatedrze św. Jana, uczestnicy zebrali 
się w sali Resursy, gdzie rozpoczęły się 
obrady, 

Zebranie zagaił prozes warszawskie- 
go Stowarzyszenia właść. restauracyj p. 
Sobczyński, na przewodniczącego Zja- 
zdu wybrano przez aklamację p. Kazi- 
mierza Maksymowicza, prezesa lwow- 
skiego stowarzyszenia, na wiceprezesów 
pp. Antoniewicza z Poznania, Potempę 2 
Górnego Śląska, do prezydium p. Sob- 
czyńskiego z Warszawy, Bawarskiego 
z Nakła, Kowalskiego z Wilna, Gniat- 
czyńskiego z Lodzi, sekretarzami pp. 
Borowskiego ze Lwowa i Bol. Ćwiert. 
niaka z Warszawy. 

Przewodniczący p. Maksymowicz w 
dłuższem przemówieniu zobraz»wdl do- 
tychczasowe upośledzenie tego zawodu 
wobec władz państwowych, k:órzy za- 
wsze lojalnie płacą znacznie większe 
podatki, niż inni obywatele kraju a w 
zamian narażeni Są na to, że grozi im 
na podstawie rozporządzenia z dnia 27. 
grudnia 1924 r. wywłaszczenie. Po Przed 
stawieniu poczynionych już kroków, ce- 
lem stępiemia ostrza tego rozporządzenia, 
przewodniczący wezwał obecuych do 
Spokojnego i rzeczowego prowadzenia 
rozpraw, których rezolucje posłużyć po- 
wimny za ważkie argumenta na terenie 
sejmowym do odwołania rozporządzania, 

Następie przemawiali poseł Wartal- 
ski, poseł Sadzewicz i poseł Wiślicki. 

W dyskusji, która ciągnęła sie prze- 
szło 5 godzin, mowcy podkreślali wie- 
lokrotnie, iż nowe rozporządzenie noże 
uje oslągnąć tego celu w jakim zostało 
wydane, to znaczy, nle zabęzpieczy ln- 
walidów ł emerytów, a natomiast zruj- 
nuje szerokie warstwy dzisiejszych kon- 
cesjonarjuszów i restauratorów, co tak- 
że najfatalniej się odbić może na docho- 
dach Skarbu, czerpiącego jak wiadomo 
z tej dziedziny bardzo poważne do- 
chody. 

Daleko lepszą byłaby droga opodat- 
kowania na rzecz inwalidów pewnych 
artykułów, jako napoje alkoholowe, pa- 
pierosy etc. 

Nakoniec Zjazd uchwalił rezolucję, 
które dnia następnego zostały wręczone 
pp. Marszałkom Sejmu i Senatu, klubim 
poselskim oraz Rządowi. 

Rezelucje domagają się zniesienia 
rozp. co do cofnięcia koncesji alkoholo- 
wych restauratorom jako sprzecznego z 
konstytucją, 2) Zjazd stwierdza, że prze- 
suwanie warsztatów pracy z rąk jed- 
nych w ręce pewnych grup i jednostek, 
nie załatwi kwestji, 3) Zjazd stoi na sta- 
nowisikłu, że zaopatrzeniem inwalidów, 
emerytów itp. winno się zająć całe spo- 
łeczeństwo, a nie tyłko pewna jego 
część, gdyż cały naród korzysta z do- 
brodziełstw wyzwolonej Ojczyzny. 4) 
Zjazd przeto uprasza Setm, Senat i Rząd 
do zrewidowania rozporządzenia p. Pre- 
zydenta Rzpltej z dnia 27. grudnia 1924 
r. w celu zabezpieczenia stanu posiada- 
nia dotychczasowym koncesjonarjnszom, 
a to w imię nienaruszalnego prawa wła- 
sności zapwarańntowanego par. 99 Kon- 
stytucji Rzpltej Polskiel. 

5) Zjazd jako równoczesny reprezen- 
tant i członków województwa Śląskie- 
vo, jednocześnie zaznacza, że ci posia- 
dają prawo własności koncesji zagwa- 
rantowane Konwencią (ienewską, 

Pan Marszałek Rataj przyjił delega- 
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komedja amerykańska w 7 aktach 
m wywoł'j sa wy śmiechu E 
oes w KINACH se 


ROZERNIR MARYSIEŃGA. 


P. Wicemarszałek Osiecki 
o nowblizasii ustawy o reformie rolnej, 


Wywiad „Gazety Porannei*, 


Lwów, 3. marca. 


Baw'ł wczoraj we Lwowe Wi. 
cemarsząłek Sejmu p, Osiecki, Ko- 
rzystając z tej okazji współpraco- 
wnlk nasz zwrócił sę do p. wice- 
marszałka z prośbą o wypowie- 
dzenie się w aktualnej obecnie 
sprawie nowelizacj ustawy o Te- 
formie rolnej W danym wypadku 
opinia p. Osieckiego zasługuje na 
specjalną uwagę, jako-że pastował 
stanowisko Ministra reform rol- 
nych, a więc najwyższego urzędni- 
ka w państwie, powołanego do 
realizacji refarmy rolnei, 

P. (Wiizemarszałek Osiecki zgo- 
dziwszy się z właściwą mu uprzej- 
mością na udzielenie wywiadu, 
rozpoczął swe interesuiące wywo- 
dy od streszczenia obu projektów 
(.Wyzwalenia* i rządowego), któ- 
re stanowią obecnie przedmiot dy: 
skusji w kołach parlamentarnych. 

— Projekt „Wyzwolenia“ 
mówił p. Wicemarsz. Osiecki — 
jest niezwykłe radykalny, Nie liczy 
się ani z praworządnością, ani wa- 
runkami ekonomicznemi, W głów- 
nych zasadach sprowadza się do 
jednorazowego wywłaszczenia 
wszystkich majątków na rzecz 
państwa, pcizostawiając dotychcza- 
sowym właścicielom po 60 ha zie- 
mi. Jednocześnie oddaje państwu 
na własność wszystkie lasy wraz 
z całym przemysłem leśnym. A 
chociaż ustala minimalne odszko- 
dowanie za ziemię wiywłaszczoną, 
to sumę tą obciąża do 70 proc. na- 
leżytościami na rzącz kolonii b. 
żołnierzy, inwalidów wojennych, 
służby folwarcznej itd. Właściciel 
ziemski otrzymuje za swoją ziemię 
i lasy nie gotówkę, ale rentę. Par- 
celację tę prowadzić ma wyłącznie 
państwo. 

— A projekt rządowy? 

— P. Minister reform rolnych 
Kopczyński — odparł nasz roz- 
mówca — któny uchodzi na terenie 
parlamentarnym za  sympatyka 
„Wywolenia* nie poszedł tak da- 
leko. W projekcie swoim przewt- 
duje roZparcelowanie w ciągu każ- 
dego roku 200 tys. ha. Na wyłą 
czenia z tytułu uprzemysłowienia 
pozostawia ryczałt w osci 600 
tys. hektarów bez żadnego uza- 
sadnienia statystycznego. Nie może 
też naturalnie budzić zachwytu za- 
Strzeżenie, które pozotawia do de- 
cyzji Mim. reform rolnych, względ- 
nie Min. rolnictwa, ile danemu wła- 
Śoicielowi ziemskiemu należy po- 
zostawić ziemi z tytułu uprzemy* 
słowienia. Przy ustalaniu należy- 
tości za wywłaszczoną ziemię of- 


— 


gany rządowe maja posiłkować się 
instrukcją szacunkową Min. skarbu 
do podatku majątkowego z 20. ii- 
stopada 1923 r., pozostaw'ając :ed- 
nak i tu Mim. reform rolnych i Min. 
roln'ctwa możność skorygowania 
ceny według własnego uznania. 
Wynagrodzenie ma nastąpić w 5 
proc. rencie państwowej, W zasa- 
dzie przewiduje projekt parcelacię 
prywatną pod kontrolą Urzędów 
Ziemskich, jednak w razie ntedo- 
browolnego  rozparcelowania ma- 
jatku następuie parcelacja przymu- 
sowa, 

— Jaka jest opinia p. Marszałka 
o tych projektach? 

Chw ła mrlczenia. Nie tyf na: 
inysł, ile wahanie. W rezultacie 
decyzja, poprzedzona _ zastrzeże- 
niem: 

— Praznąłbym jednak Panie Re- 
daktorze przeczytać ten ustęp wy- 
wiadu, Zanim pójdzie do druku... 

Zgadzam się naturalnie, po- 
czem dopiero przystępujemy do 
kontynuowania rozmowy. 

— O łe projekt „Wyzwolenia” 
— Są dalsze słowa Wicemarszałka 
Osieckiego — jest nawskroś  de- 
magogiczny i nierealny, o tyle pro- 
jekt p. Min. Kopczyńskiego podpa- 
da raczej pod kategorie ustaw o 
pełnomocnictwach rządowych dla 
wykonania reformy rolnej. Nie 
przesądza bowiem na drodze usta- 
wowej ani praw, ani obowiązków 
shtron zainteresowanych. Mimo to, 
że p. Min. Kopczyński opracowy- 
wał tę ustawę kilka miesięcy pro- 
iekt opuścił kuźnię ministerialną w 
formie dość chaotycznej, stano- 
wiąc niby w zasadzie nawelę do 
ustawy z 15. lipca 1920 r., gdy w 
gruncie rzeczy z ustawą tą niema 
nic wspólnezo. Natomiast jest zna- 
cznem pogorszenieni projektu usta- 
wy wniesionego do Sejmu przez 
rząd p. Witosa 20. sierpnia 1923 r. 
Nasuwa się tu pytanie, dlaczego 
traci się czas na opracowywanie 
coraz nowych projektów, gdy rząd 
mógł podtrzymać w Sejmie pro- 
jekt sierpniowy? 

— A jakie stanowisko zajmie 
| klub Pański w stosunku do pro- 
jektu rządowego? 

Zamiast odpowiedzi na to pyta- 

nie, p. Wicemarsz. Osiecki odparł: 

— W takem zachowaniu się 
| rządu w stosunku do reformy rol- 
į nej dopatrujemy Się niechęci pre- 
| mjera co do załatwienia wogóle te- 

| go problemu, chociażby na razie 


tylko pod względem ustawodaw- 
czym. 
St. M. 


cię przy .hy!nie, obiecułąc prstulaty roz- 
patrzyć oraz przekazać je komis, na- 
stępnie delegaci wręczyli memorjały Rzą 
dowi jakoteż klubom poselskim, 

Drugi cały dzień Zjazdu poświęcony 
był jednolitej organizacji dla całej Pol- 
ski, co też uchwalono i wybrano zarząd; 


| do prezydjum powołano z Małopolski p. 
Maksymowicza, z Wielkopołski Antonie- 
wicza, z Górnego Śląska p. Potempę, z 
Wilna p. Kowalskiego, z Warszawy zaś 
p. Sobczyńskiego i Wróblewskiego. O- 
prócz tego wybrano zarząd złożony z 30 
członków. 


Życie towarzystw. 


Walne Zgromadzenie 
u my Mogił. 


ofiarnościa 
bohaterów 


Lwów, 3. marca. 

W sobotę 26. lutego odbyło sę 
w sali Magistratu walne zgroma* 
dzenie Straży Mog:ł polskich boha- 
terów przy bardzo l:czņnem uczest- 
nictwie członków Towarzystwa o: 
raz naiwyższych przedstawicieli 
władz, jakoto ks. arcyb. Twardow” 
skiego, wojewody iarapicha, zen. 
Małczewskiego, pułk. Haudeka j in. 

Posiedzenie  zagalła prezesowa 
Towarzystwa prez. Neumanowa, 
poczem p. MazanowsSka złożyła 
sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa, które w r. 1924 zbierała 
owoce kilkuletniej pracy į zabie: 
gów, oddając miastu kaplicę n= 
Cmentarzu Obrońców Lwowa i pon 
nik na Persenkówce. 

Na zakończenie referentka z3- 
znaczyła. że praca Towarzystwu 
jest pracą dla żywych, nie da 
zmarłych, bo szerzy kult dla do- 
brych synów Ojczyzny. 

Skarbniczka p. Zakrejsowa zło: 
żyła sprawozdanie kasowe, z któ- 
rego wymka, że Towarzystwo pro- 
wiadziło w tym roku dwa bilanse, 
jeden dla Cmentarza Obrońców 
Lwowa, drugi zupełnie odrębny. 
dla budowy pomnika na Persen- 
kówce. 

Dia skarbu Straży Mogił przy- 
chody (głównie ze zbłórek) wynio” 
sły 28.297 ZŁ, wydatki 24.635 zł. 
Koszt pomnika . na  Persenkówce, 
pakryty z osobnych funduszów, 
wynosi 40.105 Zł. 

Przew. komisji rewizyjnej p. 
Źmudziński wyraził  skarbniczce 
uznanie za wizorowe prowadzenie 
obu bilansów. 

Dyr. Łużecki przedstawił plany 
robót na Cmentarzu Obr. Lwowa 
na rok 1925. W pierwszej lini! wy” 
malowanie wnętrza kaplicy i budo- 
wa katakumb orąz schodów. 

Następnie wywiązała się długa 
dyskusja nad zadaniami Straży Mo" 
gił i pokrewnych stowarzyszeń, 
przyczem uchwalono szereg wn:o* 
sków, zmierzających do podniesie: 
nia w Polsce kułtu zmarłych dla 
Ojczyzny. 

Nakoniec dokonano wyborów do 
Wydziału. W skład prezydjum po- 
wołano przez aklamację prez. Neu- 
manową, zast. p. Mazanowską i 
gen. Thulliego, na sekretarkę p. Bia- 
łoskórską, Skarbniczkę p. „Zakrej; 
SOWĄ. ARE 
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Eingera Balsam na odcisk 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy= 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
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Apteka M. Ettingera 
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Lzytajcie „Gzczutka 


Towarzystwo z całą 
szerzy kult zmarłych 


Nr. 7350 


z muzyki. 


III. koncert symfoniczny Polsk. 
Tow. muz, 


Lwów, 3 marca. 

Liczne na polu kultywowania 
i popularyzowania piękna kompo” 
zytorskiego zasługi Tow. muzycz” 
nego powiększyła znacznie niezwy- 
kle zajmująca niedzielna produkcja 
symfoniczna z programem istotnie 
sensacyjnym, w skład którego wcho- 
dziły, między innemi, dzieła mało 
u nas znane, a tak interesujące 
i atrakcyjne: Bee hovena „Trippel- 
koncert* na forepian, skrzypce 
i wiolonczelę (op. 56), i „Zarathu- 
stra“, poemat R. Siraussa na wiel- 
ką orkiestrę i orgaiy, Po sumien- 
nych, z nakładem gorliwej pracy 
i prawdziwego artyzmu dyrygen- 
towskiego przygotowaniach pod 
kierowniciwem Dra Adama Sołtysa 
pojawiły się te potężnie działające 
na słuchaczów utwory na lwow- 
skiej estradzie w formie więcej niż 
nłeskazit:lnej i wywołały obfity 
szereg wrażeń głębokich i neza- 
tartych. Z precyzyjną i przejrzystą 
interpretacją, że tak powiem „ko- 
ronkową*,  kcncertu Beethovena 
łączyła się wzorowa, odpowiada- 
jąca charakterowi klasycznego dzie- 
ła stylowość, a w doskonałem wy- 
konaniu poematu symfonicznego 
jednego z najwybitniejszych mi- 
strzów nowoczesnych zajaśniały w 
pełnym blasku inne zalęty sztuki 
pdtwórczej: uwydatnienie kolory- 
tów orkiestralnych, subtelnych od- 
cieni dynamicznych i wspaniałych 
efektów zbiorowych, spotęgowanyci 
przez kompozytora do m żliwego 
maximum, już do zeni u, 

Trio Poźniaka (pianista B. Po- 
Źniak, skrzypek K. Freund i wio- 
lonczelista 1. Schuster, o których 
to artystach pisałem obszerne z o- 
kazji świetnego sukcesu ich poprze- 
dniego występu) znalazło w prze- 
ślicznym koncercie „potrójnym“ 
Beethovena szerokie pol? do wir- 
tuozowskiego popisu. Gdyby nie 
brak miejsca, obdarzyłbym każde- 
go z poszczególnych wykonawców 
wiązanką serdecznych słów wna- 
nia, podkreślających indywidualne 
zalety. Wykonanie partji f<rtepia- 
nowej (p. Bronisław Poźniak) za- 
chwyciło słuchaczów w na,wyższym 
może stopniu, jako znakomi e sko- 
jarzenie perlistej techniki pasaż - 
wej,  wirtuozowskiego rozmachu, 
ognistego temperamentu i poważ- 
nego dla muzyki klasycznej zrozu- 
mienia. Koncertowo ocegrane trzy 
partje solowe, doskonały wspó:- 
udział dyskretnej w miarę pottz '- 
by lub na przemian okazale się 
przedstawiającej w „tutti“ orkiestry 
pod batutą dra Sołtysa i owiana 
szlachetnym nastroje u k asycyzmu 
całość wywarły — jak powyżej 
już zaznaczyłem — sporo wrażeń 
jak najdodatniejszych. Beeth: vena 
koncert i najsłynniej.zy niezawo- 
dnie poemat symfoniczny Ryszard : 
Straussa, „Zarat ustra“, to dzieła 
zupełnie odmienne. Rodzaje twó - 
czości, środki techniczne, sposób 
zużytkowania pom;słów, nastroje 
i nawet przeznaczenie tych utwo- 
rów — wszystko co łączy się z ge- 
nezą i charakterem tych utworów 
leży na punktach biegunowo oid 
siebie oddalonych. Cechą wspólną 
jest tylko geniusz kompozytorski.,. 

Sztuka nie zna granic, a ewo- 
lucyj w jej kierunkach przewidzieć 
nie można. A jednak zdaje się, że 
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£ zycia prowincji. 


Kronika stan'sławowska. 
z (Od naszego korespondenta). 


Stanistawów, w marcu. 

Jak Maks Kübner kupuje buty. Na pl. 
Trynitarskim aresztowano zawodowego 
złodzieja Maksa Kiihnera, lat 21, który 
korzystając ze ścisku, skradł na szkodę 
Grzegorza Michalewicza z Tyśmienicy 
5 par butów wart. 100 zł, 

Krwawe wesele. U jednego z gospo- 
darzy wsi Jezupol odby'wało się wesele 
córki, które miało nadzwyczaj tragiczny 
i krwawy epilog. Dominik  Magnowski, 
18-letni parobczak, spotkawszy się oko 
w oko z Michałem Sołodeńką, z którym 
miał jakieś dawne porachunki, wszczął z 
nim kłótnię, a w końcu laską żelazną u- 
derzył go tak silnie w prawą skroń, że 
Sałodeńko krwią zalany upadł na zie- 
mię i w kilka godzin później wyzionął 
ducha. 

Dawaj pieniądze bo zginiesz! Do mie- 
szkania Marji Ganyk, wdowy lat 66, 
zam, w Hryniowcach,. pow. Tłumacz, 
wdarł się w nocy jakiś oprysżek į zła- 
pawszy ją za gardło, krzyknął na za- 
pytanie: „Kto to?“ — „To twoja śmierć, 
dawaj pieniądze, bo zginiesz!*. Mimo ta- 
kiego gwałtu napad nie udał sie. ba Ga- 
nyk pieniędzy nie miała, a napastnik po 
pobieżnem poszukiwaniu, zbiegł, Na dru- 
gi dzień policja w Tłumacu ujęła zńa- 
nego awanturnika. Andrzeja Lesyka, a 
wdowa stwierdziła jego tożsamość. 

Ostatnie dni karnawału zakończono 
hucznie i wesoło. W sobotę 21. lutego 
urządził wojewódzki komitet „Pomocy 


i młodzieży akaćem.* wspaniały raut 


w 
salach Kasyna polskiego, który pod e- 
gida p. Wicewojewody Des Loges'a zgro 
madził całą ektę polskiego Towarzy- 
stwa. Na produkcje artystyczne złożyło 
się trio skrzypcowe prof. Dąbrowskiego 
(skrzypce), p. Geissiera (czelo) i pny 
Szapirówny (fortepian), śpiew pani Ja- 
niny Kallikowej, art. oper. p. Adama 
Kopciuszewskiego i mistrzowska gra na 
fortepianie p. dra Hamerskiego. Pa czę- 
ści wokalno-muzycznej nastąpiły ocho- 
cze tańce. s 

„Ostatni wtorek” urządziło Koło Pań 
Polek na dochód Domu sierót wojennych 
również w Salach Kasyna. ,, rki“ te 
mają iuż swoją ustaloną tradycję, to też 
bawiono się doskonałe. 

Przeniesienia w wojsku. Dowódca 11. 
dywizji gen. Jasiński został rozkazem 
M. S. Wojsk. przeniesiony: na równorzę- 
dne stanowisko do Kalisza. Na miejsce 
jago przychodzi do Stanisławowa . gen. 
Kowalewski. Gen. Jasrńsłkh w czasie kil- 
kuletniego swego pobytu w mieście na- 
szam zaskarbił sobie sympatię tak woj- 
ska, jakoteż cywilnego społeczęństwa, 
czego dowodem było serdeczne pożeg= 
nanie, jakie wyprawiomo odchodzącemu 
dygnitarzowi. Następca jego poprzedzo- 
my jest opinią bardzo taktowmego į ro. 
zumnego człowieka oraz świetnego ofi- 
cera, to też niewątpliwie spotka go jak 
najserdeczniejsze przyjęcie. 


Zamordował żonę w 3 tygodnie p? ś'ubie, brat żony pomara". 


Krótkie szczęście małżeńskie — w czwartym tygodniu znika żona w nocy z Sy- 
pialni małżeńskiej. — Mąż budzi cały dom ji sąs.aadów. — Następnego dnia wydo- 
bywają zwłoki żony ze studni. — Samcbójstwo czy morderstwo, to jest pytanie. 


t 


Tarnopol, w marcu. 


(1) Przed tarnopolskim sądem przysie- 
głvch odbyła sie 21 łutego br. rozprawa 
przeciw twanowi Rudmikowi, lat. 22, roi- 
nikowi w Dobrowocach, oskarżonemu © 
popełnione w sposób zdradziecko pod- 
stępny mordestwo na żonie Marji Rud- 
nik. Rozprawie przewodniczył radca O- 
strowski, oskarżał prok. Gołębiowski, 
bronił adw. dr. Friedman. Ze śledztwa 
i przebiegu rozprawy wynika następują- 
cy przebieg sprawy: 

Dnia 12 pazdz. z. r. poślubił Iwan Ru- 
dnik Marję z domu Sąsiadek, za którą 
otrzymał tytułem posagu dwa morgi 
gruntu. W pierwszych trzech tygodniach 
pożycie było dobre. Jednak już w czwar 
tym tygodniu małżonek żalił się na swo- 
ją żonę z powodu stosunku miłosnego, 
jaki przed ślubem łączył ją z Maksymem 
Kupyną i obwiniał ją nawet o takiż sto- 
sunek po ślubie z Józefem Sesiukiem. 

W nocy Z 6 na 7 listopada z. r. wy- 
biegłszy ze wspólnej sypialni Iwan Rud- 
nik zaalarmował rodzinę swej żony i Są- 
siedztwo, że żona jego znikła, a w dniu 
następnym wydobyto zwłoki jej ze stu- 
dni, znajdującej się na podwórzu. 

Mimo stanowczego zaprzeczenia wi- 
ny ze strony oskarżonego, zeznania 
wszystkich świadków skierowały podej- 
rzenie tylko przeciw 'niemu, to też 'przy- 
słęgli jedenastu głosami potwierdzili po- 
sławione łm pytania na Skrytobójcze 
morderstwo, a trybunał zasądził Iwana 
Rudnika na karę Śmierci, 

Dopiero po ogłoszeniu wyroku śmie: 
ci przychodzi do sensacyfnego zwrotu w 
tej sprawie. Oto następnego dnia po roż- 


(Od naszego stałego korespondenta). 


prawie zgłasza się [wan Rudnik do 
przewodniczącego trybunału radcy 0O- 
śtrowskiego, wyznaje że skruchą winę 
swoją i przyznaje się ro morderstwa, 
przyczem wyjawia jako współsprawcę 
bezprzykładnego wprost mordu brata 
rodzonego ofiary Michała Sąsiadka. 

Wedlę zeznania Iwana Rudnika miał 
òn krótko przed "zbrodniczym czynem 
wyrazić się przed Michałem Sąsiadkiein, 
że nie może żyć z żoną, bo jest mu nie- 
wierna i że gcgówby prócz dwóch tnor- 
gów gruntu, które dostał za nią w po- 
sagu, dodać jeszcze swoich własnych 
dwa morgi, byleby udało mu stę roz- 
wiązać małżeństwo z nią. Na tę propo- 
zycję „dobry brat“ śp. Marji zaoferował 
mu Sszatańską kontrpropozycię: „poca 
dawać ci cztery morgi, ja ci pomogę, a 
dasz mi za to tylko jeden morg z posa- 
gu żony, a jeszcze trzy tobie zostaną“. 
Propozycja „czułego“ braciszka została 
przyjęta i plan mordu ułożony. W nocy 
Iwan Rudnik wpuścił swego szwagra do 
małżeńskiej sypialni, obaj na śpiącą Ma 
rię Rudnik zarzucili kożuch i poczęli ją 
dusić kolanami, aż straciła „przytomność, 
a wyniósłszy ją następnie przez okno, 
rzucili do studni, gdzie też utonęła. 

Wobec treści wyznania Iwana Rudni- 
ka — nie naruszając wyroku zasądzają- 
cego przeciw niemu — wznowiona bę- 
dzie jeszcze sprawa przeciw jego spólni- 
kowi, a epilog jej rozegra się na następ- 
nej wokandzie sądu przysięgłych. 


Popierajmy cele 
Towarz. Szkoły Ludowej, 


w dziełach jak „Zarathustra* mie- 
ści sę ostatni i najwyższy wyraz 
możliwej w środkach teciniki or- 
xiestralmej ekspanzji. Wszystko już 
prawdopodobnie szczytowe; efekty 
dźwiękowe, rytmiczne i dynamicz- 
ne zestawione obok siebie w spo- 
sób non plus. ultra mist'zowski 
składają się na calość imponującą 
„chwiłami* wprowadzającą audy- 
torjum w ekstazę, nieslychanie po- 
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| licznie zgromadzo” ` 
piscwą dla orkiestry, dziwnie ias= | 


cynującą.  Pozostawaliśmy przez 
dłużs”'ą chwilę („Zarathustra”* rów- 
nież pod względem rozmiarów jest 
wielki) pod wrażeniami, których 
określenia podjąć by się mogł. 
raczej pióro poety niż sprawozda- 
wcy muzycznego. Gromki: i serde- 
czne, a niemilknące oklaski jakimi 
darzono wykonawców, świadczyły 
wym-wnie o zachwy'ach i uznaniu 
publicznoś i. 
« Fr. Neuhauser. 
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BANDYCI POLSCY WE FRANCJI. 
Dwaj przywódcy szajki bandyckiej, 
Grimeński (?) i Błaszczyk, których ule- 
cie po szeregu napadów, dokonanych na 
terenie Francji, dało powód nieprzychy!- 
nym nam dziennikom de antypoiskion 
wycieczek. 


Najazd szpiegów na Ang ję. 


Londyn, w marcu. 

(+) Jeśli wierzyć alarmom 
p'sm angielskich, Anglia obecnte 
przepełniona lest szpiegami. Spe- 
cjalnie áużo jest szpiegów niemiec- 
kich, którzy zbierają skrzętnie wia- 
dormości dotyczące specjalnie woi- 
ska i marynarki. Jeden z oficerów 
angielskich oświadczył na zgroma- 
dzeniu, że w czasie tainych prób 
floty angielskiej z nowym wyna- 
iazkiem, obecny był na pokładzie 
pewien oficer amerykański. Prasa 
angielska wyraża ździwienie, ja- 
kim sposobem mógł się tam dostać. 
Szpiedąy badają  przedewszyst- 
kiem obronę gazową oraz aeropla- 
ny bez steru, które są tajemnicą 
armji angielskiej. 


Półmilionowa bódé. 


Łódź, Wrocław i Drezno mają ie 
dnakową ilość mieszkańców. 
Łódź, w marcu. 
(CÌ) Ostatnie spisy ludności wy 
kazują, że Europa liczy obecnie 32 
miasta powyżej pół miljona miesz- 
kańców. Naiwiększkem jest Lom- 
dyn, liczący 4.483 tys. dalej Berlin 
3.804 tys. mieszk. Wogóle W. Bry- 
tania liczy 4 miasta o ludności po- 
nad pół miliona, Niemcy 7, Rosja 2, 
Francia 3, Włochy 4, Polska 2. 
(Warszawa i Łódź). 
Ludność Lodzi według najmow* 
szych obliczeń wynosi 527 tysięcy. 
Z miast niemieckich podobne liczby 
wykazują: Wrocław. (528 tys.) i 
Drezno (529 tys.). Zaludnienie 
miast europejskich w dobie powo- 
iennej jest naogół wyższę, niż 
przed wojną.  Jaskrawy wyjątek 
stanowią pod tym względem mia- 
sta rosyjskie. 
Lódź na krótko pred wybu- 
chem wojny przekroczyła cyfrę 
500 tys. W 1915 roku dokonano în- 
korporacji. gruntów podmiejskich, 
liczących kilkadziesiat tysięcy mle- 
szkańców. Biorąc to pod uwagę, 
Lódź nie wyrównała jeszc4 uw- 
hytku ludności za lata wrelkiej 
wojny. ra 
—-— 7-— 


Sfr. 8 


Wśród pism 
i książek. 


(Juliusz Kleiner. „Sztychy*, Wydawni- 
ctwo Zakładu Nar. im, Ossolińskich 1925). 


Lwów, 3. marca. 


„Prof. Juliusz Kleiner wydał nową 
książkę p. t. „Sztychy*, złożoną z dwu 
części; pierwsza zawiera „Wrażenia“, 
druga — „Sylwetki ż refleksje". Jest to 
zbiór kunsztownych szkiców i studjów, 
Bowych oraz dawniejszych, ale druko- 
wanych przedtem tylko w czasopismach, 
a za tem trudno dostępnych. 

Szczególną uwagę w „Sztychach“ 
zwraca część pierwsza „Wrażenia“ — 
nie dla niższej wartości od „Syłwetek ł 
refleksyj"; z innej przyczyny. Wi Kleine- 
rze — rzecz zmamienna | wyjątkowa u 
„profesora“ -— łączą się harmonijnie 
dwaj ludzie: niepospolity uczony, zdu- 
mtewający erudycją i przenikliwością, 
oraz wraźliwy, zakochany. w pieknie 
wszelakiem — artysta. I jeśli w: dotych- 
czasowych dziełach Kleinera artysta 
przejawia] się w głębokiem i subtelnem 
przeżywaniu tworów  literaskich cu- 
dzych i w ufmowanłu późniejszem wy- 
wadów: krytycznych w mistrzowską sza- 
tę stylistyczną — wi cześci pierwszej 
„Sztychów' artyzm widnieje ponadto w 


wyborze i kształtowaniu własnej, sa- 
moistnej treści, 
„Wrażenia“ idą szlakiem podróży 


przedwojennych i niedawmych pisarza; 
mówią przepięknie o Wenecji, mieście 
lazurowem, co „w dal odsunęło gwarli- 
wość nowego życia — spokojnie ruchem 
rytmicznym kołyszące, szepianiem sen- 
nej fali dziwa mówiące, gondoljierów wo- 
łaniem echa zaginione budzące, pieśnia- 
mi gondol wieki minione śpiewające...*, 
o Fiorencjł przepysznaj, „o Dreźnie. „mie- 
ście Madonny Sykstyńskiej, o Nerym- 
berdze, patyną wieków powleczonej, o 
Paryżu, co w dziwnej dwoństości szczyt 
stanowi wyrafinowania į kultury praw- 
dziwej... 

Z „Wrażeń* przeziera dusza Kleinera, 
czuła wprawdzie na grający zespół 
barw, ma władcze panowanie pięknie 
zrytmizowanych linii, ale przenikająca 
przez zewnętrzną powłokę, choćby naj- 
ponętniejszą dla zmysłów, do istotnego 
rdzenia rzeczy, widzianych nietylko o- 
kiem — widzianych zaprawdę — duszą. 

Przykładem takiej postawy wobec 
rzeczywistości lest wspaniały opis tu- 
mu strassburskiego.  Ukazawszy moc I 
bogactwo  niepożytej budowy, dodaje 
autor: 

„A mimo to — fest tragizm w ogól- 
nem wrażeniu katedry, 

Jedną tylko wieżą sięgnął fronton 
Jej ku ziemi. Druga strona smutną linię 
prostą nosi Na swem czołe. Pierwiastek 
tragiczny, przebijający się w dziełach ko 
śsiołów gotyckich, tu wyrażony jest z 
nafwieksza jasnością. Tej wieży mie po- 
winno sje nigdy dobudowywać. Jej brak 
mówi — jej brak opowiada o tragedi 
ducha, który jedno tylko skrzydło 
wznieść zdołał ku niebu“, 

„Sylwetki i refleksje“ snują złębokie 
wagi o Żeromskim, Kasprowłczu, Nie- 
mołewskim, Małeckim, Chlebowskim i 
Sienkiewiczu. W tych szkicach Mtera- 
cdktch uwydatnia się oryginalny stosunek 
badającego do badanego: Krytyk nie rzu 
ca sie jak kruk na twórcę, Szarpiąc go 
ziko i wyolbrzymiałąc  nałdrobniejszą 
usterkę do rozmłarów  niewybaczalnej 
zbrodni estetycznej: Kleiner szuka prze. 
dewszystkiem nowych wartości, nowych 
elementów dodatnich 1 twórczych, nie 
zamykając jednak oczu na strony u- 
jemne. 

Szczególnie pięknie wypadły dwa 
szkice. Pierwszy „Żeromski jako poeta 
powstania styczniowego”, zatapia się w 
psychikę „cor ardens“ naszego pokole- 
mia i znajduje w niem niezwykłą czul- 
ność przedewszystkiem na bolesne stro- 
my życia; drugi, „Pod wrażeniem wojny 
i Księgi ubogich”, z niemałą bystrością 
ocenta skutki kulturalno — społeczne 
„wojny Światowej". 

A całość zarówno „Wrażenia“, jak 
„Sylwetki i reflekcie" dźwięczy wszyst- 
kłemi odcieniami mowy polskiej, lśni się 
bogactwem, maiącem w sobie coś z cu- 
dowmej giętkości tego, któremu Kleiner 
poświęcił się przedewszystkiem — Sło- 
wadkiego. H, B. 


„GAZETA PORANNA” 


Specja ne 
apartam »niy 
na wesela 

i banki:ty. 


— Kim są ar. sztowani? 


Lwów, 3 marca. 

() Wczoraj popołudniu, około 
godz. 5, do koścoła OO. Berna - 
dynów, w czasie nieszporów, tuż 
w samym początku kazania, wkro- 
czyło kilku posterunkowych, z wy- 
vwiadowcą, pod przewodaictwem 
komisarza policji i otoczyło jedną 
¿ ławek, Wśód silnego zainte- 
resowania modlącej się publiczno- 
š i, zbliżył się wywiadowca po- 
licji do dwojga siedzących w ła- 
wce, wykwintnie odzia ych osób, 
starszego już pana o.az pani, o- 
św adczają: im, że 


są aresztowani, 


boczem wezwał do udania się 
v asystencji policji do komisarjatu. 
Aresztowani, nie oponując, pr - 
sli o pozwolenie wysłuchania do 
końca ka.ańia, na co po:icja się 
zgodziła. 
Po skończónem kazan u 


aresztowaną parę wyprowadzo- 
no z k.ścioł:, 


odwożąc czekającą dorożką. 


Z sali sądowej. 


„Pieniędzy niemam, tylko bułki..." 


Dwaj bandyci przydrożni z pow. żółkiewskiego odpowiadają za Swe 
niecne sprawki. — Trzy napady w ciągu 
strach, ból | scyzoryk, oblicza na 800 złotych. 


Lwów, 3. marca. 

(t) Powiat żółkiewski dostarczył 
znowu wczoraj dwóch opryszków, 
oskarżonych o rozboje ma drogach. 
Są to Andrzej Kubski i Michał 
Dziuba. 

Dziuba wręczył raz Kubsk. emu 
skradziony jakiemuś żołnierzowi 
karabin i polecił mu lufę skrócić 
i łożysko nieco obcjąć. Następnie 
wyprowadził Kubskiego 30. marca 
z. r. na drogę między Starą Skwa- 
rzawą a Mokrotyneni, posadził w 
krzakach nad rowem i kazał cze- 
kać. Z ciemności zapadającego wie- 
ozora wysunęła się wkrótce syl- 
wetka jadącego wózkiem  Ejsiza 
Sznajdera. Dziuba zakwilił jak ja» 
strząb, dając sygnał do napadu. 
Rezolutmy 1ib-letni bandyta z wy: 
ciagmiętym do strzału karabinem 
stanął naprzeciw trzęsącego się ze 
strachu Schnałdera, który wyszep- 
tat zbuelałemi wargami: 
„Pieniędzy nie mam, tylko bułki,..”, 
pdczem zaciął desperacko konia i 
począł uciekać, 


Kubski dał za „nim 2 strzały, 


| Czy jest to prawda, czy też mamy 
|f iu do czynienia ze sprawą innego 
W kościele pozostał jeden po- | charakteru, na razie niewiadomo. 


z dnia 4. marca 1925 


Gwy znacznie zniżone. RESTAURACJA. Menu Gł 165 
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Żagadcowe aresztowanie 
w kościele 00. Bernardynów. 


Policja wyprowadziła z kościoła i uwiozła tajemniczą parę. — 
Po.icjanci pod zas nabożeństwa skrzętnie przeszukiwali ławki. 
— Zagadka dotychczas niewyjaśniona. 


KONCERT 
orkiestry 


salonswej 
od 8 wiecz. 


sterunko wy i wywiadowca. Obaj 
v niesłychanie skrupulatny sposób 
«lęcząc, a potem kładąc się na 
po łogę, 
przeszukali szczegółowo całą 
sta:lę 

wewnątrz i dookoła, zaglądając 
nawet pod deski podjun. 
Operacja ta trwała dość długo. 
Czy policjanci znaleźli cośkolwiek 
pozostaje tajemnicą. 

Z minami bardzo tajemniczemi p ze- 
szli przez stłoczoną dookoła ławki 
publiczność i wyszli z kościoła. 
Fakt aresztowania w kościele 
wśród tak niezwykłych okoliczności 
dwojga starszych osób wywołał 
wśród licznych modlących się wiel- 
kie zainteresowanie i sensację. 
Zagadką pozostaje, kim są areSz- 
owańi i za co. Wśród tłumu mó- 
wili jedni, iż są to niejacy państwo 
U., których aresztowano na skutek 
fałszywego doniesienia kogoś z mo- 
dlących się, któremu skradziono 
w kościele portfel z pieniądzmi. 


trzech dni. — Eisig swói 


Kule prawie otarły się o uszy 
Sznaidera. Wsdząc, że nie prze- 
leiwki, stanął i ręce podniósł pokor- 
nie do góry. Kubski dopadł ofiarę 
i począł bić karabinem po rękach 
i po głowie. Oblany krwią Eisig, 
prosząc o darowane życia, przy- 
znał Się, że ma 10 dolarów w port- 
felu w spodniach. Zbój rozdart mu 
spodnie i wydobył z głębokiej kib- 
szeni portfel (pusty), z którym 
nucekł, widząc nadjeżdżającego 
przypadkowo posterumkowego. 

W dwa dni później w tem samem 
miejscu i w ten sam sposób doko- 
nal napadu na Wasyla Skirę ; Feda 
ka Procajłę, których jednak nie 
udalo się tm obrabować. Zato w 
pół gadzimy później dwom kobie- 
tom, Rodykowej i Skirze zabrali 
pod grozą strzałów. niewielką go- 
tówkę. 

Świadek Sznajder nie może o- 
pryszkom zapomnieć okropnych 
przeżyć pamiętnego wieczora. Za- 
pytamy, jakiego żąda odszkodowa* 
nia za doznany ból, portfel i scyzo- 
ry, obliczył, że należy mu się okra- 
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gło 800 złotych... Po dłuższym tar: 
gu kwotę tę udało się nieco zre- 
dukować.. 

Rozprawa, której przewodniczy, 
r. Göttinger, potrwa dwa dmi. 


Niespodziewany strzał 
z fuzji w atelier fot, 


Warszawa, w marcu.. 

(Cw) Kom czna przygoda zda- 
rzyła się onegdaj artyście teatru 
„Centralnego“ w Warszawie przy 
ul. Leszno, [zaakowi Krelmanowi. 
Chcąc dać się sfo ografować w stros 
iu strzelca alpejskiego, przebrał się 
Krelman w wypożyczony w rekwi- 
zytorni teatralnej kostjum i wziąw- 
szy stamtąd dla ca'i: ści fuzję, udał 
się do zakładu fotograficznego przy 
ul. Dugiej 26. Fotograf ustawił 
K elmaga w żądanej przez klienta 
pozycji do strzału i przystąpił do 
aparatu, aby go sfotografować. 
Krelman, który przejął się jak praw- 
dziwy aktor swoją rolą, w odpo- 
wiednim momencie pociągnął za 
cyngiel, nie wiedząc, że strzelba 
jest nabita. Padł strzał, Krelman 
z przestrachu runął na ziemię, Fo» 
tograi przerażony przypuszczając, 
że klient popełnił samobójstwo, 
uciekł z atelier i przewrócił aparat 
fotograficzny. Na scenie zjawił się 
równocześnie posterunkowy, który 
pr echodząc pod zakładem, usły- 
szał strzał. Sprawa znalazła swój 
epilog w komisarjacie nolicyjnym. 


Tak się fabrykuje ra- 
dzynki ? 


Konieczne jest myć rodzynki 
przed użyciem w gorącej wo- 
dzie. 

Lwów, 3. marca. 

(v) Rodzynki smaczna przypra 
wa kuche ira, powinna być przed 
użyciem bardzo dokładnie opłuka- 
na w gorącej wodzie. Konieczne 
jest to ze względu na prawdziwie 
barbarzyński, nieapetytny sposób 
ich wytwarzania, 

Naji psz: rodzynki greckie, tzw. 
keryniki,  fabiykują z winogron 
ciemnych w sposób następujący: 
Zerwane winogrona składa ą na 
oscbnym placu, pokrytym 30—40 
cent met ową warstwą nawozu 
k ń ki:go lub oś'ego, gdzie leżą 
pzz 2 tygodnie, aby wysc:ły na 
słońcu, grzane równocześnie od 
s;odu ferment jącym nawozem. 
»astęonie zbiera się je do worków 
ze skóry koziej i i ansp rtuje do 
portów. Tutaj wysypuje się na zie- 
mię, waży i pakuje do skrzyń, u= 
biiając w nich rogami, nigdy nie» 
mytemi. 

OaS 
POCO NAM KONIE ANGIELSKIE? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. marca. (Z.) Wiel- 
kie zdumienie wywołała wiado- 
mość, że Korpus ochrony pograni- 
cza zamierza nabyć w Angliji około 
1000 kom za ceqć około pół miliona 
złotych. Pisma warszawskie wy- 
nażaja przekonanie, że w Polsce z 
łatwością można nabyć konie, nie 
wywożąc pieniędzy polskich za 
granicę. Przyczem zwracają uwa- 
<ę, że konie angielskie wymagają 
u nas co najnmiej pół rocznego 
okresu aklimatyzacyjnego. 


cerze 
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TEATR WIELKI: 
Wtorek, 3. marca „Sem nocy letniej. 
Środa, 4. marca „Rigolette“, (występ 

Raiczewa). . 
Czwartek, 5. marca „Wesele Figara“ 

(abonament lutowy ważny). 


TEATR NOWOŚCI: 


Wtorek. 3. marca „Agri“, 

Środa, 4. marca „Agri“. 

Czwartek, 5. marca „Agri“ (Abona- 
ment lutowy ważny). 

ICAR MAŁY: 

Wtorek, 3. marca 
dowy“, 

Środa, 4. marca „Proces rozwodowy”. 

Czwartek, 5. marca „Proces rozwo- 
dowy* (Abonament lutowy ważny), 


„Proces rozwo” 


æ 

Pr@edoštatni gościnny występ Rai- 
czewa. Znakomity tenor bułgarski Śple- 
wa u nas po raz drugi we środę 4 bm. w 
„Rigolecie", swej najlepszej roli, którą 
wszędzie zdobywał sobie pierwszorzę- 
dne uznani į gorące przyjęcie. Abona- 
ment na te występy będzie ważny. 

„Spadkobierca*, W niedługim już cza 
sie ujrzymy na scenie Teatru Małego 
złośną komedję Siedieckiego,  antera 
„Stblokatorki* į „Popasu Króla Jegomo- 
ści“, najlepszą w scenicznym dorobku 
pisarskim znakomitego awtora, który spe 
cjalnie przybywa do nas na pretnierę. 
Reżyseruje Sosnowski. W Krakowie i 
Poznaniu sztuka ta grana była po kilka- 
dziesiąt razy. 

„Tizetta, córka źle strzeżona”, Dla 
zwolenników baletu miłą będzie wiado- 
mość, iż Teatr Wielką w przyszłym ty- 
godniu wystawia z wielkim przepychem 
ten kilkuaktowy balet, nad którym pra- 
cuje nasz baletmistrz $t. Faliszewski, 

„Jaś i Małgosia” dla młodzieży szkol- 
nej. W sobotę 7 bm. o godz. 3 popoł. 
„Jaś i Małgosia“. Bilety wcześniej do 
„nabycia w lokalu TSL. przy uł. Fredry 3, 


Biuro Kkoncertcwę M, Tuerka: 
Czwartek 5. marca: Z cyklu koncer- 
tów mistrzowskich XX. Selma Halban—- 
Kurz, primadonna opery wiedeńskiej. 
1162-2 


ZAPROSZENIE. 

Dnia 3. marca 1925 o godz. 8-ej wic- 

czorem w sali kinoteatru 
„KOPERNIK" 
odbędzie się inauguracyjne przedstawie- 
nie gigantycznego filmu p. t. 

„DZWONNIK Z NOTRE DAME" 
według nieśmiertelnego dzieła Wiktora 
Hugo zainscenizowany przez najwigk- 
szą wytwórnię UNIVERSAL-PICTURES 
w Ameryce z genialnym LON CHANE- 
YEM w roli garbusa QUASIMODA, na 
które uprzejmie zaprasza Reprezentacje 
P. T. Prasy, Władz autonomicznych i 
państwowych Zarzad. 

Zaproszenia rozsyłane nie będą, na- 
tomiast wszystkie karty stałe, lepityma- 
cje osobiste ı urzędowe służyć będą jas 
ko karty wstępu, 

Wczorajsza „Chwila“ niezadowolona 
z tego, że „Gazeta Poranna“ wbiegła ją 
w podamiu sensacyjnych wiadomości 0 
ponownym zamachu na prochownię, sta- 
wia obok całaj sprawy znak zapytania, 
a nawet próbuje kwestionować Wiarygo- 
dność naszej informacji. Podtrzymujemy 
z całą stanowczością odnośną wiado- 
mość i zawiadamiamy poirytwaną 
„Chwile“, że w najbliższym czasje za- 
mieścimy dalsze szczegóły w tej spra- 
wie, które już zupełnie przekonają 
„Chwilę* o autentyczności afery. Cha- 
rakterystyczne jest, że wszystkie. piss1a 
lwowskie poza „Chwilą*  przemilczały 
całą rzecz, jedynie z tego powodu, że na 
przód dontosła o niej „Gazeta Poranna". 
Natomiast cała prasa warszawska i kra- 
kowska powtórzyła bardzo obszernie na 
sze informacię, które w miastach tych 
wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie, 
N. b. prokuratury tamtejsze nie uważały 
wcale za gtosowme pism tych koniis- 
kcwać. 

Z Kasyna į Koła Lit. Art, Czwartko- 
wy (5 bm.) wykład prof. Uniw. poznań- 


Lwów, 3 marca, 
(t) Samobójstwa we Lwowie 
w ostatnich czasach przybierające 
formę jakiejś epłdemji, zaczynają 
przejmować każdego grozą. Dzi- 
siejsza kronika Pogotowia ratunko- 
wego notuje znowu trzy zamachy 
samobójcze: 
27-letni Kazimierz Broś, zam, 
postrzał w brzuch z rewolweru, 
W ciężkim stanie odwieziono go 


Lwów, 3. marca. 
(—) Ulica Panieńska była wczo- 
raj widownią olbrzymiej awantury, 
która zwabiła kilkaset osób. Mia* 
mowicie murarz Florjan Stopa i je- 
go towarzysz Michał Klimek, pod- 
piwszy sbb, jak się patrzy — 
wszczęli między sobą awanturę. 
Posterunkowi Wawiórski próbował 
ich pogodzić i wówczas mastąpiła 
nagła zmiana: 


Lwów, 3. marca. 
(—) Przed kilku tygodniami w 'wow- 
skim światku kawiarniano-cukierniczym 
zawrzało na wieść, iż w cukierni Zalew- 
skiego skradziono kapelmistrzowi twow= 
skiej opery p. Lehrerowi drogocenne fu- 
tro. Przedwczoraj znowu popełniono a- 
ralogiozną kradzież.  Niewyśledzony 
sprawca skradł w kawiarni „Roma“ ra 
szkodę N. Bardacha, emer. pułkownika. 
futro piźmowe oraz kapelusz wart. 1000 
złotych. Poszukiwania policyjne pozo- 
stały i tym razem bez skutku, dopiero 
przypadek naprowadził na trop sprawcy. 
Oto wczoraj w składzie futer Singe- 
ra przy ul. Krakowskiej 2, zjawił się ja- 
kiś osobnik mówiący po niemiecku i za- 


skiego dr. Stan. Pawłowskiego budzi Za- 
interesowanie z powodu ciekawego uie- 
cia sprawy krajobrazu polskiego zależnie 
od regiłonalizmu i dzielnicowości, a to 
tem bardziej, że będzie ilustrowany prze 
źroczami. Paczątek o godz. 1936. Bilety 
wcześniej w Sekretarjacie Pożądane 
jest przybycie młodzieży szkolnej (zniż- 
ki 50%). 

Walne zgromadzenie Powszechnego 
stowarzyszenia emerytów  odkędzie się 
dria 9 marca © godz. 3 popoł. w sali po- 
sejmowej w gmachu Skarbka. 

Wykłady z historji sztuki, Staraniem 
Akad. Koła Hist. Sztuki odbędzie się o 7 
wiecz. odczyt dyr. Wł. Stronera pt.: 
„Kultura artystyczna Framoli w XVIII. 
w. (salą Muz. Przem. Artystycznego, ul. 
Hetmańska 20). 

Polskie Tow. Politechn'czne (Liwów— 
Zimorowicza l. 9), We środę 4 marca. o 
godz. 6.15 wiecz. odbędzie się zebranie 
tygodniowe, na któremi prof. dr. AL Ro- 
thert wygłosi odczyt pt.. „Znaczenie cza- 
su i udział robotnika i majstra w oszcze 
dności czasu“, Qoście mile widziani. 
Dyrekcja m, zakładów elektrycznych 
przestrzega odbiorców prądu przed OSszu 
stem, który podając się za funkcjonaria- 
sza M. Z. E. odczytuje mierniki oraz ob- 
licza I kasuje zaraz należytość za prąd, 
Inkasemoi Sa zaopatrzeri w legitymacje, 
które winnf okazać na żądanie oraz wre- 
czyć rachunki (znanego iormatu) pisane 
na maszynach. 


Znowu trzy samobójstwo we Lwowie 
w ciągu jednego dnia! 


Nowe przyczynki do codziennej ruby i ludzkiej niedoli. 


przy ul. Krzywej 14, bez zajęcia, | 
| 


do szęitala, 30-letnia Stanisławall 


Gdzie się dwóch bije, łam posterunkowy oberwie... 


Organ władzy bezpieczeństwa w rękach Michała į Florjana. — Jeden 
"dusił go za zardło, drugi łapał za pas. 


obaj przeciwnicy || 


futro kapelmistrza i futro pułkownika odzyskały 
swych właścicieli. 


Szartyńska, żona zarobnika, zam. 
przy ul. Słonecznej 30, zażyła dw e 
pastylki sublimatu. Po przepłukaniu 
żołądka przewieziono ją do Szpi- 
tala. Przyczyna niesnaski z mężem. 
28-letnia Julja Markocińska, dzie- 
wica lekkich obyczajów, zam. przy 
ul. Teatyńskiej z niewiadomych po- 
wodów rzuciła się z ganku I piętra 
domu przy ul. Kazimierzowskiej 5 
i doznała złamania nogi i ogólnych 
kontuzyj. W groźnym stanie odwie- 
ziono ją do szpitala. 


zmienili front t rzucili się ma poste- 
rupikowego. Klimek począł go dusić 
za gardło, zaś Stopa złapawszy z 
tylu za pas, usiłował powalić na 
ziemię. Policjanta z opresji wyba- 
wiła pomoc  nadbiegłego przodo- 
wnika, który obu opryszków zdo- 
łał uspokoić, a w końcu sprowadzić 
na komisarjat, skąd powędrowali 
do aresztów. 


proponował sprzedaż futra. Właścicielka 
sklepu odrazu poznała futro, jako należą- 
ce do p. Bardacha, którego zawiadomiła 
o tem. Przybyły p. Bardach futro agaos- 
kował jako swoje, wobec czego osobni- 
ka owego oddamo tv ręce policji. 
Okazało się, żec jest to niejaki Józef 
Jełres, agent handlowy zam. w hotelu 
Angielskim. Przyznał się on do kradzie- 
ży tego futra, jak również futra p. Lehre 
ra, które zastawił za 285 Źł. u kuśnierza 
Nachtwichłern przy ul. Sykstuskiej 10, 
przedstawiwszy się jako N. Schwarz, ku 
piee ze Stanisławowa. P. Lehrer agnos- 
kowal swoją własmość : futro odebrał. 
Złodzieja oddano do aresztów policyj- 
nych. 


Choroby zakazne w pobliskich gmi- 
nach. Stwierdzono tyfus brzuszny (pow. 
Lwów) w Biłce Królewskiej i Zamarsty- 
nowie. Tyfus plamisty w Czyżykowie. 
Płonicę w Dublanach, Gajach, Kulpayrko- 
wie, Lesienicach, Lewandówce, Pusto- 
mrytach, Wimnikąch, Zamarstynowie, (po 
wiat Gródela Jag.) w Zawadowicach. 
Płonicę (pow. Lwów) w  Lesienicach. 


Czerwonkę (pow. Lwów) w Biłce Kró- 


lewskiej, Zamarstynowie.  Krztusiec w 


Winnikach, w Gródku Jagiellońskim. 
Odrę (pow. Gródek Jag.) w Majdanie, 
Waldorfie, Wiszence. Fizykat przestrze- 
ta publiczność przed stykaniem się z lu- 
dnością gmin zakażonych I zwraca uwa- 
zę, że nabywanie artykułów może po- 
Średniczyć w zakażeniu się. Mleka z 
tych miejscowości używać tylko po prze 
gotowaniu, fe 

(—) Podrzucenłe dziecka, Maria Go- 
spodaryszyn szwaczka, rodem z Winnik, 
podrzuciła czoraj swoje 3-tyzodniowe 
dziecko pł męskiej imieniem Michał, 
pod realnością przy ul. Bartosza Gło- 
wackiego 12. 

(—) Awanturę na uł. Kazimierzow= 
skiej wywołali wczoraj przekupnłie pë- 
marańcz I owoców Markus Witłlłn ji J. 
Federbusch, którzy na zwróconą im uwa 
ge przez posterunkowego, że w niedzie- 
le nie wolno Sprzedawać, rzycili Xę na 
postsrunkowego.  Sprowadzono ich na 
policję 1 osadzono w aresztach. 

(—) Za zbrodnię ciężkiego uszkodze. 


nia ciała, popełnioną na osoble piekarza 
Sylwestra Stachera, zam. przy ui. Kor- 
deckiego 33, aresztowano Franciszka Prl 
ma i Józefa Grodziękiego, którzy Sta- 
chera_ nobili do krwi laską żelazna. 

(-—) Płód znaleziony przez psa. Na 
błoniach Janowskich, w pobliżu żełazne- 
go mostu kolejowego, znalazł wczoraf 
pies płód dziecka rodzaju męskiego, mąr 
jącego 5—7 miesięcy. 

(—) Wtamanie do zakładu fotbźraficz- 
rego. Kierownik zakładu fotograficznego 
Miinza przy ul. Jagiellońskiej 15, zawia- 
domi] wczoraj wieczorem połicię, że nie- 
wyśledzeni sprawcy włamali sie do tego 
zakładu i skradli 2 aparaty fotograficzną 
„Gaira“ wart. 1000 zł. 

—>— 


ŚRODEK SWOISTY PRZECIW 
ZAPARCIU. 

_ Większość środków, zalecanych prze 
ciwłko zaparciu, okazuje wpływ tylko 
przejściowy ł wobec tego nie daje dłu- 
goirwałych f pewnych wyników; fch 
wpływ fizjologiczny posłada charakter 
niejednolity, to też mogą cne być sto- 
sowane tylko w pewnych, ściśle okres 
ślonych, przypadkach. ; 

Jedynie „Caszarine Leprince“ może 
znaleźć zastosowanie we wszystkich 
przypadkach zaparcia stolca dzięki Swo- 
jemu działamu żółciopędnemu I pobu- 
dzającemu włókna mięśniowe przewod 
pokarmowego, wskutek czego śroŚśk 
ten usuwa przyczyny, powodujące za- 
parcie nietylko przypadkowe lecz i na- 
wykowe... 

„Cascarine Lepriace'' stosuje się w 
ilości 1 lub 2 pigułek wieczorem pod- 
czas jedzenia 


LIAR 


Uroczystość kua czci X. kard, Kakow- 
skiego. (Z) Wczoraj odbyło się tutaj 5- 
lecie kardynalatu ks. kardynała Kakow= 
skiego. W uroczystości wziął również u- 
dział ks. arcybiskup Teodorowicz ze 
Lwowa, — 

Wyrok w sprawie załść listopado= 
wych prawomocny.  Małop. Izba Sądu 
Najwyższego wyrokiem ostatecznym od- 
rzuciła protesi prokuratury. krakowskiej 
i tym sposobem wyrok w sprawóż o wy- 
packi listopadowe umiewinniający oskar- 
żonych stał się prawomocnym. 


Pacyfista austrjacki w Warszawie. 
(Z) Dziś przyjechar do Warszawy hr. 
Coudenhove, autor dzieła „Paneuropa“ i 
prepagator paciizmu, opartego na wyni- 
kach wojny. Hr. Coudenhove złoży wi- 
zytę premierowi Grabskiemu i odwiedzi 
Sejm. 

Referat gen, Sosnkowskiego do gra- 
mofonu. (Z) Od szeregu dni odbywają się 
w Warszawie zdjęcia do gramotoyów. 
Oprócz wybitnych artystów zaproszono 
równa2ż gen. Sosnkowskiego, który wy- 
głosił do gramofonu referat pt.: „Zbro- 
jenie i bezpieczeństwo“. 

(Z) Dziś odbywają w Min. pracy w, 
Warszawie egzamina j zjazd okręgo- 
wych inspektorów pracy. 

(t) Śmierć pod kołami! pociągu po- 
spiesznego. Wczoraj popołudniu służąca 
budnika w Bierzanowie w celu skróce- 
nia sobie drogi chclała przejść wraz Zz 
córeczką budniikia przez tor kolejowy. W 
momencie, gdy stamęła jedną nozą na 
szynie, nadjechał pociąg pospieszny, któ 
ry przejechał nieszczęlśitwą. Dziewczyn- 
ka zdołała odskoczyć w bok. 

(t) Nowy sposób zarobkowania wy- 
kombinował Wacław Zajączkowski, zam, 
ostatnio w Katowicach. Umieścił on w; 
pewnem piśmie krakowskim, że w Kato- 
wicach znajduje się instytucja „Sprawie- 
dliwość", wynajduiąca bezrobotnym pra 
cę, za opłatą 3—5 złotych, Natwmi przy- 
syłali piemiądze, które Zajączkowski 
zgarniat. Gdy sprawa Się wydała, um- 
knął w niewiadomym kierunku, 

(t) Huśtawka Drzyczyną śmierci 14- 
letniego chłopca. W Ludwinowie bawili 
się dwaj malcy' na podwórzu domu. hu$- 
tając się na belce, podpartej na kamie- 
niu, W pewnej chwiti jeden z nich spadł 
na ziemię i został uderzony belką w gło- 
wę tak silnie, że głowa została roz- 
trzaskana. i 


Str, 10 


` „GAZETA PORANNA” z dnia 4. marca 1925. 


Nr. 7350 


Kącik dla Pań. 


WĘDRÓWKI ZEGARKA DAMSKIEGO. 
Lwów, 3. marca. 

Biedny ten mały, filigranowy zegarek 
damski! lleż w ciągu ostatniej doby przy 
szło mu odbyć peregrynacyj i przepro- 
wadzek, 

Niegdyś nosiły go panie na klasycz- 
nym złotym łańcuszku, ukryty za stani- 
kiem, gdzie używał najzupełniejszego 
spokoju! Potem zawieszono go na krót- 
kiej kasztelance jako klejnot wystawiony 
na pokaz. Następnie powrócono znowu 
do łańcuszka, ale już nie do tego daw- 
nego, zegarkowego łańcuszka, lecz do 
długiego, wspaniale spływaijącego poni- 
żej talji łańcucha, do którego przycze- 
{qano całą masę drobnych breloczków, 
fatyszów i amuletów... 

Lecz to nie trwało długo. Z kolei 
zegarek stał się modnym medalionem, 
stanowiącym zakończenie naszyjnika, 
zdobłącego szyję. Przybrał wtedy mi- 
niaturowe formy sylwetki, stał Się dro- 
biazgiem zbytku, prawie nie mającym 
znaczenia użytkowego. 

Bo jakże można było przy tym spo- 
sobie noszenia zegarka dowiedzieć się 
jaka jest zodzina?.. Jeśli nie uciekało 
się do najokropniejszego zeza, żeby móc 
dojrzeć jego tarczę, to trzeba było chy- 
ba prosić o tę usługę usłużnego sąsiada 
lub sąsiadkę... 

To też nic dziwnego, że ten sposób 
noszenia zegarka uprzykrzył sie rychło. 
Praktyczna kobieta doby ostatniej umie- 
Ściła go na miejscu naklogodnlejszem w 
skrormiejszej lub ozdobniejszej branzo- 
letce, opasującej rękę. 

Tu można było bez trudności kontro- 
lować czas przy pracy, czy obowiązko- 
wej wizycie... 

Ale jellnak i tu nie koniec peregryna- 
cji zegarka. 

Moda paryska kazała mu zejść niżej, 
tak nisko, jak tylką można. Obecnie 
modnisie paryskie noszą zegarek w kla- 
merce modnego pantofelka. Dla krótko- 
wzrocznych zwyczaj to nie bardzo przy- 
jemny -- ale są panie, które twierdzą, 
że moda ta ma swoje dobre strony... 

Wątpić niemniej należy, czy utrzyma 
się ona długo, a jest bezwątpienia rzeczą 
ciekawą, gdzie z kolei wyemigruje ten 
mały, damski zegareczek?.... 

Nina. 
a a 


Warunki zostania diva 
operetkową. 


Zestawił je rzeczoznawca. — Nie- 
łatwo tylu wymaganiom spro- 
stać. — A trzeba i tak kapitulować 
po pewnym czasie, 
Londyn, w marcu. 

Jeden z angielskich dyrektorów 
teatru — zatem rzeczoznawca całą 
gębą — zadał sobie trud zestawie- 
nia warurków, jakimi zadość uczy- 
nić winna artystka, jeśli chce za- 


słynąć jako diva operetkowa. Ota 
wykaz przymiotów: takiej divy: 
Piękna twarz, Ślczna figura, wy: 


bilina indywidualność. włlzięk, pis- 
kny głos, wprawa choreograficzna, 
talent aktorski, zmysł sceniczny, 
dobry smak, bajeczme toalety, zdol 
ność przystosowania się do otocze: 
nia, rutyna, energia, bystra orien- 
tacja, wyśmienite zdrowie, mło- 
'dokć, oryginalność, wyrzeczenie 
się wszelkich nawyczek. 

Czytając tak długą listę wyma- 

gań, która dziwić będzie z powodu, 
Że trudno o narybek na tem polu i 
teatr poprzestaje chętnie na takich 
'adeptkach, które wykazać się mo- 
gą posiadaniem bodaj kilku z © 
wych przymiotów. 
„, Czas utrzymanła się artystki w 
charakterze divy  operetkowej, ob 
licza wspomniany dyrektor na iat 
dwanaście. Potem staje się ona dla 
ipablicznmości — wedle niego — „Sta 
(rem pudtem", 
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Rozłam w kartelu cukrowni. 


Bank kartelu ogranicza swą działalgość. — Zadłużenie Banku Cu- 

Cukrownie w b. Kongresówce Za: 

mierzają wystąpić z kartelu, — P. Jan Zagleniczny ma objąć naczel- 
ne stanowisko w Banku Anglo-Polskjm, — Smutne refleksie. 


krownictwa w Banku Polskim. - 


Lwów, 3. marca. 

Obiegaiące od dłuższego czasu 
pogłoski o rozłamie wśród uczest- 
ników kartelu cukrowniczego spra- 
wdzają się. Instytucja 
finansująca przemys? cukrowni- 
czy — bankier kartelu, do którego 
należą wszystkie cukrowmiłe w Po- 
znańskiem i przeważająca więk- 
SszOŚĆ 
sówce zimuszona będzie w najbliż- 
szej przyszłości ograniczyć swą 
działalność, W związku ze swoją 
działalnośc, obsługujący tak po- 
ważną dziedzinę przemysłu, . Bank 
Cukrowmictwa korzysta ze znacz* 
nych kredytów w instytucji emi- 
syinej, przewyższających kredyty 
udzielane najpoważniejszym ban- 
kom polskim. Podług bilansu wspo- 
mnianego banku na dzień 31. gru- 
dnia 1924 zadłużenie Banku Cu- 
krownictwa w Banku Polskim z 
tytułu redyskonta i czeków wyno- 
siło 28,000.006 zł, czyli około 10 
proc. ogólnej sumy kredytów dys- 
kontowiych, udzielonych przez in- 
stytucję emisyjną. 

Kredyty zagraniczne, przeważnie 
angielskie, przemysł cukrowniczy 
otrzymywał również za pośredni- 
ctwem Banku Cukrownictwa. Cu- 
krownie, znajdujące się w b. Kon- 
gresówce, uważają widocznie dal- 
szą swą przynależność do kartelu, 
grupującego Się dokoła Banku Cu- 
krowm'ctwa, za niekorzystną, sko- 
ro zamierzają wystąpić z tego kar- 
telu i dotychczasowego swego 
bankiera Zamjenić na innego... 


Związek Cukrowni b. Króle- 
stwa Polskiego nabył 40 proc. 


akcyj Banku Angielsko-Polsk. Pre- 


Rzeczy ciekawe. 


kredytowa | 


| 
| 


} 


cukrowni w byłej Kongre- ` 


zes Związku p. Jan Zagleniczny, b. 
min. handiu j przem, ma obiąć na- 
czelne stanowisko we wspomnia- 
nym banku. Należność za akcje za- 
płacona zostanie nie gotówką, lecz 
akcjami Banku Polskiego. 


57 proc. akcyj Banku Angiel- 
sko-Polskiego, Znajduje się w po- 
siadaqiu „The  Britsch  Overscas 
Bank“ w Londynie, obejmuje gri 
pa banków angielskich. Grupa ta 
za pośrednictwem Banku- Angiel- 
sko-Polskiego udziela kredytu eks- 
portowego przemysłowi cukrowni- 
czemu w b. Komigresówce na 10 
proc. rocznie. Niezależnie od zysku 
na stopie procentowej banki an- 
zielskie otrzymują pewien procent 
za sprzedaż cukru, Ten warunek 
umowy dotychczas nje został uja- 
winiony. Kapitał Banku Angelsko- 
Polskiego w związku z powyższą 
transakcią ma być podwyższony 
do 5,000.000 złotych i wówczas 
bank ten posiadać będzie 20.000 
sztuk akcyj Banku Polskiego. 

Uznać należy to za objaw bar- 
dzo smutny, iż instytucja finanso- 
wia, powołana do życia kraiowemi 
kapitałani, dla udzielenia pomocy 
finansowej jedmej z naipoważniei- 
szych gałęzi przemysłu krajowe- 
go, m'mo poparcia ze strony Iczyn* 
ników miarodajrrych wskutek n'e- 
ddołężniego kierownictwa zadaniom 
swyfn sprostać nie mogła. Datych- 
czasowa działalność Banku Angiel- 
Sko-Polskiego, kierowanego prze- 
ważnie przez cudzoziemców, na- 
stręcza również poważne zastrze: 
żenia. 


a 


Czirow'ek-=widmo 
Żył B lat w piwnicy. 


Zasypany gruzami siedział w podziemiu stając się podobnym do wilkołaka, 


Uwolniony, umarł z nadmiaru świeżego powietrza, 


Wilno, w marcu. 

Wileńskie „Słowo opisuje aiepraw- 
dopodobnie przedstawiający się wypa- 
dek, co do którego jednak wyraża pe- 
wne wątpliwości: i 

Za miastem podczas cpuszczania 
przez wojska rosyjskie Wilna w 1915 Tr. 
wysadzano w powietrze wielki skład 
prowiantów dla woiska. Jeden z żołnie- 
rzy wpadł wówczas do piwnicy — i Za- 
waliły go gruzy. Nikt tego nie spo- 
strzegł, aż dopiero temi dniami podczas 
odbudowy otworzono ową piwnicę i ku 
przerażeniu wszystkich njrzano w niej 


i 


człowieka, który.. przesłedział w owej 
piwnicy, jakby żywcem pogrzebany, 
przeszło ośm lat (!?) Cały by! obrośnię- 
ty i prawie ślepy, nawpół przytomny; 
nie mówił nic; opadły z niego łachmany. 
Gnieźdzjł się w jakimś barłogu z siana i 
słomy, a żywił się — nagromadzonemi 
w piwnicy prowiantami. Wyprowadzo- 
no go Z,ciemnicy -— za szybko. Nie wy- 
trzymał Świeżego powietrza j po trzech 
dniach na'wpół nieprzytomny, zmarł, 

Istotnie zadziwiający wypadek nb. ie- 
żeli tylko prawdziwy... 


Osobliwy bukiet kotylionowy. 


Berlin, w marcu. 


r 


W Rathenau w Niemczech urzą : 


dziļo w ostatni wtorek zapustny 
maskaradę miejscowe kasyno. Ba- 
wiono się doskonale, gdy przed 
północą, tuż zanim rozpoczął się 
kotylion, niezwykły incydent wy- 
wołał ogólne poruszenie. 

Do pewnej młodej pani, od kil- 
ku ledwie tygodni zamężnej, zbli- 
żyła się jakaś maska z prośbą © 
przyjęcie bukietu į mie czekając na 


«vamm I 


odpowiedź. wręczyła jei duże pu- 
dło z owym nibyto bukietem. Gdy 
obdarzona mim otworzyła pudło, 
jak na bukiet dziwnie ciężkie, roz- 
legł się płacz małego dziecka: we- 
winątrz spoczywał półtara-rwiesię- 
czny chłopczyk, nieślubny synek 
męża owej mlodej pani. 

Zrobł się rwetes, skandal, za: 
bawę przerwano, dziecko zaś -9d- 
dane zostało pod opiekę policji, nikt 
bowiem przyjąć go nie chce. 


Zamordowała męża 
kułakami! 


Oczywiście z zazdrości. — Wszy- 
stkiemu winna mania pisania listów 
miłosnych, — Co to za kułakł być 
musiały! 
Rzym, w marcu. 

Może to jedyny w swoim ro- 
dzaju wypadek. A zdarzył się tam, 
gdzie go najmniej można, było o- 
czekiwać: 'w sferach  arystokra- 
tycznych. Nie u nas broń Boże: 
nad Tybrem. 

Wtódł w Rzymie żywot bardzo 
urozmaicony niejaki hr. Bommart: 
nii. Ród znany —. trochę tylko pod 
upadły finansowo. Hr. Boumartini 
niewiele więcej miał nad swój pa- 
łacyk. Na utrzymanie zarabiał bar- 
dzo niearystokratycznie: dzienżawił 
inseraty dziennika „Giornale d'lta- 
la“ — doskonały interes! 

Hrabia był żonaty. Lepsza jego 
połowa liczyła okrągło pół wieku. 
Hrabia wolał jednakże kobiety po- 
niżej pięćdziesiątki. Dowody, że je 
wiołał, składał na piśmie. I to go 
zgubiło, 

Owa bowiem pięćdziesięcioletnia 
hrabina  przychwyciła małżonka 
na pisaniu słodkiego lettre d' amour. 
Pomieważ liścik nie był adresowa- 
ny do niej, wprowadziło to za: 
zdrosną damę w taką pasję, że ku: 
takami zabiła męża. Dosłownie za- 
biła: na Śmierć. 

Została aresztowana. 

ki LE 


„Meth się lan pali, buleśmy tu 
balowali“, 


Oryginalny strajk strażaków 
` w PyzZdrach. ' 
Łódź w lutym. 
(S) W wigilię Popielca wieczo: 
rem wybuchł w wielkim młynie w 
Pyzdrach nad Wartą w wojewódz: 
twie łódzkiem pożar. O pożarze 
zaałarmowano natychmiast mei- 
SsCOoWwą straż pożarną, która właśnie 
w komplecie znajdowała się na u 
rządzonym przez siebie balu. Na 
wezwanie pospieszenia z pomocą 
odpowiedzieli rozbawieni strażacy: 
„Niech się pali“ i nie przerwali za- 
bawy. Miejscowi obywateje zdołali 
uratować około 900 worków mąki, 
młyn z powodu braku rekwizytów 
strażackich spłonął doszczętnie. 
Spaliło sie również 2500 worków 
pszenicy. Właściciele młyna posta* 
nowili zaskarżyć strażaków do są* 
du o zwrot poniesłomych strat. Do- 
dać należy, że młyn w Pyzdrach 
dostarczał prawie cały kontyngent 
mąki do Łodzi, 


Niemiecki Zw. P. 
N. zabronił drużynom niemieckim rozgry 
wać zawody z drużynami zawodoweini 


Niemcy boikotują. 


angielskiemi, austrjackiemi, węgierskie- 
mi i czeskiemi. W konsekwencji tego wz 
porządzenia  Sstornowała Hertha berliń- 
Ski kontrakt, zawarty z budapeszteńskim 
Kispesti. Fakt powyższy wywołał w 
sportowych kołach Budapesztu ogromne 
wzburzenie. 

Niebezpłecznie grać z proiesjonałami! 
Reprezentacja płdn, Afryki, bawiąc przed 
kilkoma miesiącami w Anglii, wrócila w 
rodzinne strony w składzie uszczupło- 
nym o 4 naiłepszych graczy, którzy 
przyjęli „posady“ angielskich klu- 
bach. 


w 


`~ 
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Z życia Z życia ekonómicznego. | Od 15 marca — pierwsza rata | Dość dute unieresówinie wy- | OBROTY W AKCJACH NIEKO: 
Kurs akcji 


jako zw erciadło stanu finanso- 
wego naszych banków. 


Które banki w Polsce są najzasob- 

niejsze, — Zależność od redyskon- 

tu. — Majątek w nieruchomościach. 
Lwów, 3. marca. 

Przegląd kursów akcji najwięk- 
szych polskich instytucji banko- 
wych wiedzie do wniosku, że war- 
tość akcji bankowych ustalona zo- 
stała przez giełdę przeciętnie na 
połowę ich wartości wewnętrznej, 
w stosunku do ostatnich bilansów, 
zestawionych już w walucie złoto 
wel. Bez względu jednak na to mo- 
Żna już kurs poszczególnych akcji 
przyjąć właściwie jako podstawę 
dla ocenienia siły kapitału banków 
naszych. Wedle tego zaś obliczenia 
kroczy na czele banków w Polsce 
Bank Związku Spółek zarobkowych 
(Poznań), gdyż wartość jego na 
podstawie kursu dzisiejszego wiy- 
nosi 6 milionów złotych Na dru- 
giem miejscu wymienić należy 
„Warszawski Bank Handlowy” o- 
raz „Bank dla Handlu I Przemysłu” 
z kwotą po 5 milionów złotych. Po- 
tem xdzie „Warszawski Bank Dys- 
komtowy“, stojący — jak wiadomo 
— biko „Wiener Creditanstalt“ z 
Hością 800.000 akcji, mo 5 zł. 20 gr. 
tj. 4,160.000 zł. Następnie wymie- 
nić należy „Polski Bank Przemy- 
słowy* we Lwowie z 9 milionami 
akcji po 42 groszy = 3,780.000 zł., 
potem „Bank Zachodni” w War- 
szawie z 1,260,000 akcji bo 1.50 zł. 
= 1,890.000 złotych i „Bank Zjed- 
noczonych Ziem Polskich“ z 650.000 
akcji po 1.55 zł, tj, 1,000.750 zł, 

Z powyższego zestawienia wy“ 
nika, że giełda oblicza wartość 
siedmiu najpoważniejszych banków 
w Polsce na kwotę około 30 miljo: 
nów złotych. Jeśli się więc war- 
tość wewnętrzną nawet podwoi, to 
uzyska się sune około 60 milionów 
złotych, czyli okrągło 12 mtijfonów 
dolarów, która to kwota równa się 
dopiero trzem piątym kapitalu za- 
kładowezo Banku Emisyjnego. 

Znikoma więc — jak widzimy — 
siła finansowa banków polskich w 
chwili obecnej usprawiędliwia pra- 
wie w zupełności ich wieczną za- 
leżność od redyskonta tembardziej, 
że majątek wielkich i solidnych ban 
ków uwięziony jest przeważnie w 
nieruchomościach, które, jak wiado- 
tho — w obecnych czasach miełat- 
wo Się dadzą przetopić na gotów- 
kę. Mimoto istnieje jednak w mia- 
rodajnych sferąch bankowiych silna 
tendencja pozbycia głównie takich 
nieruchomości, które nie dają się 
zarządzać bezpośrednio i nie ren- 
tuią sie odpowiednio. Chodzi bo- 
wiem o uzyskanie Środków obroto- 
wych. 

Największy majątek, ulokowany 
w nieruchomościach. wykazał Bank 
dla Handlu i Przemysłu w War- 
szawie, po swej fuzji z Bankiem 
> p > UMM 


Jakie podatki należy 
płacić w marcu? 


Lwów, 3 marca, 
W marcu br. przypadają nastę- 
pujące ważniejsze podatki bezpo- 
średnie : 


: 


Od 15 marca — pierwsza rata 
państwoweą0 podatku gruntowego; 
od 15 marca — podatek przemys 
słowy od obrotu za 2-gie półro- 
cze 1924 r. zgodnie z nakazami 
płatniczemi (miennemi listami pła- 
tników). 

Do 15 marca — miesięczne 
wpłaty podatku przemysłowego od 
ubrotu z poprzedniego miesiąca, _ 

Ponadto płatny winien być po- 
datek dochodowy od uposażeń, 
emerytur itp, w ciągu 7 dni po 
dokonaniu potrąceń oraz wszystkie 
te podatki, na które płatnicy otrzy- 
mali nakazy płatnicze z terminem 
płatności w marcu, 

a M 

Podniesienie taryfy  telcgraticz- 
nej. P. minister Kiedroń podpisał 
rozporządzenie, podnoszące taryfę 
telegraficzną w obrocie wewn. z 8 
groszy na 10 gr. za 1 wyraz. Roz- 
ponządzienie to wydane zostało zgo 
dnie z uchwałą komisji budż.-skat< 
bowej. ; 
——0 

Giełda lwowska. 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE, 


Lwów, 3. marca. 

Prócz Bruggera i Przeworska o- 
kazicielskiego akcje  niekotowane 
zniźkowały. W szczególności pota- 
niały Qazy (wschodnie na 13'10, 
zachodnie na 3'45), Jaworzno (na 
15 25 ostatnio 15'55), Arma 
na 1°60). 


lwe bez transakcji. 


` „JAZETA PORANNA”; z dnia 4. marca 1923. 


Dość duże sinteresówanie wy- 
wołały akcje Bruggera, które z po- 
cząikowego kursn 0'42 podniosły się 
na 0'49, — Za Przeworsk płacono 
305. — imienny 247—250. Oferty 
książnicy Atlas po 600 bez trans- 
akcji. 

Na targu akcji przemysłowych 
baissa, Prawie wszystkie papiery od- 
dawano w dużej ilości po knrsach 
znacznie słabszych. Najsilniej pota- 
niały Tespy, które kupowano po 
kursach początkowo 6'25, pod ko- 
niec po 6'00 (w piątek 6:80—7' 10). 

Duże obroty w Parowozach 
(0-78—0 83),Rakszawie (225—2'34), 
Chodorowie (5.05—5'10) i Ziele- 
n 'ewskim (14'20—14'30). Akcje ban- 

kowe bez zmiany. Obroty skromne. 
Akcje handlowe i pap ery państwo» 
Tendencja zn ż- 
kowa. Usposobienie oźy wione. Kur- 
sa walut utrzymane, Obroty średnie. 
Dolary 5.182). 


„OBROTY W AKCJACH. 


Bk Hipoteczny 061, 0611, Prze- 
mysłowy 0'391, Z. B. K. © 18, Bro- 
wary 995, 10'00. Chodorów 5'10, 
5-05, Chvbie 6'15, Ćmielów 0 68, 
0:67, 0:68'/,, Cegielski 36'00, (stare 
0:65. Górka 19:09, Gazolina 2:20, 
215, Nitrat 0:32, Oikos 305, Pa- 
rowozy 0'83, 082, 081, 0:80, 079 
Pezet 0'34, 0:35, Nata 067, 0-671, 
P. T. B. 0:64, Rakszawa 2'30, 2:35, 
2-25, Siersza g. 5'10, 5'05, "Tespy 
6:15, 6:25, 6'00, Zieleniewski 14:25 
14:20. 1-430. 


Me 


Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 2. maęca 1925. 


Wartość pa 2 marca 
Mkp, AT z kuponem bieżącym 
280 140 Bank Związkowy — |= | —| — = 
280 130 15000 Bank hipoteczny . — J60 | =|62 0:61 
1000 306 — Bank handi. pozo. —|- | —|— = 
280 184 | 2800 | Bank Kemercjal. . —|- | —|- = 
280 140 | 5600 | Bank Małopolski. =|- | —| - = 
280 140 | 2800 | Bank powsz. kred. —|= | —| = — 
280 130 Bank kai sj — |39 | — |40 0391/2 
1000 — — Bank Rolniczy . —|- | —|- — 
280 84 | 15000 | Bank Ziem. kred. —|17 — | 19 0:18 
280 84 — Bank Zemelny . —|- | —|-- — 
1000 600 | 100000] Zw. Sp.Z. wPoz. . —|- | —|— — 
500 — 5000 | Agrochemia . . . |= | | m 
1000 650 — Bracia PEEP, —|= | —|— — 
500 | 2000 — Browary 9|80 | 10|15 9-95— 10:00 
1000 3000 25 Chodorow 4|95 5| 20 505—5'10 
1000 2000 | 50 Chybie ..... 6 | 05 6 | 25 615 
1000 800 | 30000 | Cegielski p 35/60 | 36|40 3600 
1000 | 1000 Cmielów — |66 | — |69 067—0681: 
a — — Fabr. Lokomotyw —|--| 7|- — 
140 | 14000 140 | Gafota .... —|35 | — | — — 
140 800 za Galicja . . „.. —|-= | |= — 
1000 — = Gazolina .. . - 2|10 2|25 2:15—2:20 
140 600 — * a SB 13 | 80 19) 20 18:00 
140 | 18000 = Karpalit . . . . - —|- | —|— == 
280 200 | 5000 | Krakus .. .. - —|— | —|- m 
5000 15000 cze M D. . . — |= e e 
1000 300 | 10500 Niemojowski Te — |== = 
= = — Nitrat” Zaki. ch. — |31 | —]| 38 | 0'32 
1000 |. 4000 | — | Ōikos...... s|— | ajio 305 
500 750 4gr| Parowozy... . — |78 | — |84 079—083 
500 200 | 1000 | Pezet...... — |33 | — |36 0:34—0':35 
350 175 — Pocisk pe y «24 | w |= A 
1000 500 7550 Pokucie . o o e © — j| e | — te 
500 350 | 20000 | Polska nafta. . . — |66 | —|68 0:67—0:671/2 
500 400 = Polskie Tow. Bud. | — |63 | — 165 064 
10000 | 2500 = Potęga «raka |= | —|— — 
140 | 280| — | Rakszawa... 2|20 | 2|40 | 225—235 
500 300 360 | Rohn Zieliński . . —|= | —|— = 
"200 140 — | Siersza elektr. . . |= | =|- = 
140 300 = Siersza górn. . 4 Bi 5 |20 5:05—5-10 
280 750 = "za Wydawnicza — |=| | — — 
1000 N 1800 ebate . . p o o 2175 Z |= — 
700 700 20000 Tepege ..... aa | ea ma m — 
1000 | 330| — | TesPy.... es 5/90 | 6/85 | 600—625 
140 280 - Trze inia s ilr | === = 
500 | 1000 we | Ursus. ”. 7, 7 « —|=| —|- — 
1000 | 1070 = Zielenieweki . . . 14105 | 14) 45 1420—1480 
140 90 = Impex LEN —|—- | | E 
500 200 | 1500 | Polski Glob . = | | GOI - 
1000 520 | 45000 | Polbal ..... SIE" || = 
1000 210 — Polsot. „, „... —|- | | — = 
140 240 | 4500] 'Tohan. .. . —|40 | | — cz 
500 300 a Wawel ,„., —|-| —|- - 


kol. Hurtownia S. A. 


R = PRZEORANE 121 dac NA RR LR O WA... Sr. 11 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 

Arma 1'70, 1:65, 1:60. Brugger 
0:42, 0'44, 0'45, 0'46, 0:47, 0'48, 
0°49. Gszociągi nf. 0:25, 0-26. Gazy 
wschodnie 13:25, 13:20. Gazy zse 
chodnie 3'55, 350, 3:45. Jaworzno 
(100) 14:50, 14 45, 14:40, (drobne) 
15:75, -15' 65, 15:70, (25) 15:30, 
15:25. Len 0:45. Nobel 2'20. Oikusz 
115, 120, 1:25. Nobel 2'20. P. Fos 
resta 1:15, 120 Przeworsk (okaz.) 
305:00, (imienny) 250:00, 24800, 
247" 00. Radziwiłł 1'45. "Węglówkj 
0013/,. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 2. marca. 
Obrót giełdowy bez transakcji, 
poza giełdą transakcje w życie, 
jęczmieniu, owsie, otrębach i łubie 
nie. — Zainteresowanie dla owsa 
dla zbóż jarych. Zboża chlebowe 
w zaniedbań u. — Ceny mna ogół 
niezmien' one. Tendencja nie jedno- 

lita. — Usposobienie spokojne. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 2 bm. 

Dolary 70460, marka niem. 16750, ang. 
3365, franc. 3635, włoskie 2860, jugosł, 
1134, polskie 13540—13640, rum. 340, 
szwaic. 13535, węg. 9740, czeskie 2094, 

Akcje: Skoda 1410, Zieleniewski 190, 
Apollo 706, Silesia 13500. Fanto 202, Kar- 
paty 141200, Galicja 1360, Schodnica 222, 
Siersza 67, Bank Hip. 8200, Bank dysk. 
104, Kompas 16900, Goleszów 565, Port- 
land cement 320, Lumen 7700, Nafta 162, 
Mraźnica 42100--44000, Tepege 24, Bro- 
wary lwowskie 133. Rakszawa „6. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Przekazy  Gotowką 


Paryż 26:70 26:60 
Londyn 24-81 2479 
Nowy Jork 5:25 5:20 
Warszawa 101 99:50 
Belgja 26 15 26:05 
Włochy 21 02 21:95 
Hiszpan(ą 7400 73:20 
Holandja 208:50 20800 
Berlin 1:24 123-8 
Wiedefł 73:50 73:34 
Sztokholm 14030 14025 
Oslo 79-50 79'00 
Kopenhaga 93:20 92:70 
Sofja 3'80 378 
Praga 15°47 15:43 
Budapeszt 072th 0718 
Belgrad 8:35 8'32 
Ateny 8:40 8:10 
Konstantynopeł 260 2:60 
Bukareszt 2:53" 2:57 
Helsingtors 13:20 ` 13°00 
Buenos Aires 19800 196'5G 


| 
Obroty prywatne. 
Lwów, 3 marca, 
Tendencja chwiejno-zniżkowa. 
| Obrót średni. 
Dolary amer. 5*18'j, do 5'187,, 
dol. kanadyjskie 515 do 515%, 
korony czeskie 0154, do 0'15", 
leje 0021, do 0-02%,, franki franc. 
0'271/, do 0*27* ,, frank szwajcarski 
100 do 101, funty ssterl 2425 
do 2450, Ruble a 5001 a 100 
za 1 tys. 300 zł de 3'20 zt. 
drobne za 1 tys. 180" do 2'00 zł, 
niemieckie tys Stare za 1 ys. 
040 do 0'45 gfe korony aistr. za 
tys. 007% do 0 0:07, Gr ; 
Złoto: 20 kor 21 75 go 21:90, 
20 frank, 1970 do 19 85, 20 marki 
2475 do 2490, 10 rubli 26.80 do 
«690 gr. 

Srebro: kor. austr. 0*44—U'441),, 
5-kor. austr. 2':30—2'34, (loreny 
1:18—1 20, srebr. ruble 187—190 
kopiejki za rubel 083—085. 


ar. iZ 


OGŁOSZENIA. 
UJ Nauka I wychowania d 


KOEDUK. KURSA PRZYGOTOWAW- 
CZE do matury gimnazjalnej i klas 
niższych. Na kilka wolnych inlejsc 
przyjmie się jeszcze uczestników, pra- 
znących zdawać maturę lub egzamin 
7 klas niższych. Zgłoszenia w dyrek- 
cji codziennie od 7—8 wieczorem w 
Szkole Bwangelickiej przy ul. Kocha- 
nowskiego. 1155-2 


i 


Posady | prz 


MŁODZIENIEC inteligentny lat 23 wy- 
znania mojżeszowego, wstąpi do nau- 
ki u introligatora. Łaskawe oferty 
skierować pod adres: S. Keil, Mości- 
ska. 1163 


BIURO MARJI NIEMCZYNOWSKIEJ, 
Lwów, plac Akademicki 3, Telef. 1361 
umieszcza nauczycielki, nauczycieli, 
Francuzki, bony Polki, Niemki, zarząd. 
czynie, służbę wszystkich zawodów, 
rządców, ekonomów, leśniczych, ogro- 
dników. 1064-5 


OGRODNICY zawodowi zgłaszają się do 
czyszązenia sadów, przesadzania ro- 
ślin, zakładania ogrodów. Zgłoszenia 
pod „Ogrodnik“ do Biura Sokołow- 
skiego, Jagiellońska 7. 1123-2 


ŻONA zdemobilizowanego oficera W. P. 
z pułku „Strzelców kaniewskich* po- 
szukuje jakiegokolwiek zajęcia jako 
gospodyni, zarządzająca domem itp. 
Jest przytem wykwalifikowaną asy- 
stentką operatywną w dentystyce, 
włada językiem polskim, niemizzkim 
i rosyjskim. Przyjmie nawet najskrc- 
mniejsze warunki. Zgłoszenia do Adm, 
pod K L. 1116 5 


Mieszkania, lokale, sklepy 


MIESZKANIE LETNIE, duży pokój i ku- 
chnia, w pobliżu lasu, rzeki, 18 kilo- 
metrów od Lwowa, nabiał, jarzyny, 0- 
pał na miejscu, Nadaje się dla właści- 


cieli aut lub koni. Niemczynowska, 
Lwów, plac Akademicki 3, Telefon 
1361. 1166-2 


POKÓJ UMEBLOWANY (komfort) e- 
went, z wiktem wynajmę natych- 
miast, najchętniej pami (izr). Wiado- 
mość ul. Długosza ł. 35, parter, drzwi 
3, od g. 9—12 przedpoł. 1033-4 


i Kupno, sprzedaż, zamana [jj 


FORTEPIAN, sypialnia, konsola, garni- 
tur salonowy, kredens, stół do sprze- 
dama. M. T. św. Teresy 2B III. p. na 
prawo. 1158 


DOM MIESZKALNY, dwór, wśród ład- 
nego parku, nad szosą, 9 ubikacji do 
wydzierżawienia od roku do 3 lat, 
dodatek stajnia, utrzymanie 4 krów. 
Kolej, poczta w miejscu. Intenesowani 
zechcą się zgłosić pod adresem A. Z. 
Cielecki, Kraków, cl. Wolska 34. 


1159-3 
NAJTANIEJ kołdry, materace, koce, łóż- 
ka, dywany, chodniki, firanki, 

py, bieliznę, sienniki poleca najtaniej 
KAŻ! SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4 
tylko naprzeciw Szkowrona. 362-20 
MASZYNY DO SZYCIA, gramofony, 
primusy sprzedaje tanic, naprawia z 
gwarancją Nowacki, mechanik, Lwów. 
Grodecka 63. 


HERALDYCZNE 1 NUMIZMATYCZNE 
dzieła rzadkie Sprzedam lub zamienię. 
Zgłoszenia pod „Zbieracz* do Admini- 
stracji, 1122-2 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-Szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm) ozłoszenią zwykła zg 
tekstem 12 zr., za wiersz 1-szpait, miii- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krołogt 30 gr., za wiersz 1-szpalt, mfi- 


„GAŻELA PORANNA" 


KUPIĘ kamipnicę, wolne mieszkanię sło 
neczne komfort blisko śródmieścia i 
tramwaju, wkład gotówką do 20.000 
złotych, resztę na spłaty podług umo- 
wy. Pośrednictwo wykluczone. Wia- 
domość między 16 a 18 godz. Notariat 
Rutowskiega 7. 1131-2 


FORTEPIAN KRÓTKI sprzedam, Misio- 
narska 2, I. p. DECORDE. 1139-3 


FORTEPIAN lub p'anina kupie zaraz. 
Gotówka Nowacki, Pańska 17. 1152-3 


STROJENIE i naprawę fortepianów 
przyjmuje: Artur Smutny, Chmielow- 
skiego 5, Telefon 1598. 1165 


OBIADY i kolacie w abonamencie wy- 
daje Restauracja Skulskiego, Sapiehy 
31. 1054-6 


ZAKLAD DENTYSTYCZNY 


li. mi. W. Grob i H. Grob 


Lwów, Legionów 29. — Zel. 2991 


Tylko jeden miesiąc! 


20 "w rata 20 
óramolony Í Maszyny do szycia 
sprzedaje 1135 


j LWÓW, 
l. ARNOLD Kazimierzowska 15. 


gn (naprzeciw Domu Towarowego). Ul 
U W. ratach 

Płyty Gramof na dogodnych warnnkach. 

PRACOWNIA SUKIEN 640 

ni Lwów, 

Anny Sokołowskiej sauro 


(przedtem Akademicka 12) 
wykonuje wszelką konfekcję damską wprost 
z żurnali po cenach konkurencyjnych. 

2-220 


ZĘ trwa pokeycie LY 


OLDER i MATERACJ 


z czyszczeniem i gręplowaniem 
WATY i WŁOSIENIA — u firmy 


IGNACY DREXLER i SYNOWIE 


Lwów, plac Kapitulny I. 2. 
1082 


Q 
tO 
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Celem definitywnego iri 
nia posady lekarza miejskiego 
w Radziechowie rozpisuje się 
niniejszem konkurs. 

Wynagrodzenie wedle umowy. 
Podania do 10. marca 1925. 


Radziechów, dnia |. Intego 1925. 
Urząd miejski Kadziechów. 


© 


„„KLAWIOL" 


paski 1 Inseraty na stronach tekstowych 


35 gr., Za wiersz 1-szpalt. milimetrowy, 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, rę- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-Sszpalt. milimetrowy! (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 458 zr. 


metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | drobne ogłoszenta za słowo 6 zr. dro» ' 


! stępującym 


Odciski, brodawki i skórę zgrubiałą 
ma pudeszwach 
7545 bezpowrotnie i bez bólu usuwa 


Chemiezno - farmaceut. 
laboratorjum 
„Ap- Kowalakisi w |Warszawie ul. Miodowa Nr. ñ. 


z dnia 4. marca 1925. 
CEGŁĄ SZAMOTOWĄ, 
trwałą, płyty piekarskie 
składu 
MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 
Kraków, Lwowska 2. 956 


zlinkę ognio- 
oferuja ze 


DZIENNIK 


STANISLAW ABL 
Legionów 11 i Sykstuska 3. 
Zamówienia pocziowe w¿syłāa 

się natvchmi st. 116l 


ar 
< 


Walne Zgromadzenie Kasy oszczęd- 
ności i kredytu w Podpajcach odbędzie 
się dnia 8 marca br. o godz. 3 pop. w 
domu p. Gottesmana z zagrożeniem, w 
razie braku wymaganego kompletu, tego 
samego dnia o godz. 6 wieczorem z na- 
porządkiem dziennym: L 
Sprawozdanie z czynności i rachunków 
kasy od r. 1914—1924. II. udzielenie ab- 
sołutorjium członkom Dyrekcji i Radzie 
zawiadowizej. III. Uchwała co do dal- 
szego istnienia względnie likwidacji ka- 
sy. IV. Wybór członków Dyrekcji i Ra- 
dy zawiadowczej, 


1153 DYREKCJA. 


| 


V. Wnioski członków. | 


Nr. 150U 


=" DAKTELE 


pierwszorzędny towar w skrzynkach od 
3) kg. po bardzo niskich cenach. — poleca 


FELIKS LEWIŃSKI 


Gdań k, Jo-cn asse 58. 


CZYTAJCIE! CZYTAJCIE! 
BEZ KONKURENCJI! 
Wysyłam doborową bielizaę, płótna, 
zefiry, jedwabie, materiaty wiosenne, le- 
tnie, sukna najlepszego gatunku, naimo- 
dniejsze towary galanteryjne po cenach 
hurtownych znacznie tamej jak w każ- 
dym sklepie, bo wprost zę składów fa- 
brycznych. Bez ryzyka, gwarancja za ła- 
kość, wymiana, lub zwrot płesniędzy! 
Już za 5 zł. para eleganckiej bielizny 
męskiej lub damskiej, materiał na bar- 
dzo ładne ubranie męskie lub kostjum 
damski, materjał Demi na eleganckie 
palto wiesenne, para cholewek i pode- 


! szew na wytworne tnzewiki męskie lub 


uamskie, zegarki, torebki, naczynią i 
wiele innych rzeczy. 
Zajmujące cenniki darmo! 1150 
Dom wysyłkowy GABRYELA KAIPE- 
ROWA, Kraków, Biskupia *10. 


Związek Księgarzy Polskich 


zawiadania: 
od 28-go lutego do 7-go marca włącznie cdbędz'e się 


Tydzień taniej ksiązki 


Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 


1134 


ARSZYWY [-ŁYŃSKIE 


„KAPLERA” 


otw stale na składzie 
PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA POLSKĘ: 


IWA Vi. kir. 


LWÓW, PAŃSKA 3. 


Telefon 26-00. 1157 


[RSERUJCIE 
w GAZECIE 
[El PORANNEJ 


Nowa nizka opłata celna daje możność najkorzyst- 
niejszego nabywania towarów austryjackich na 


8. Wiedeńskich 


Targach Miedzynarodowych 


(Targi wiosenne) 


8.—14. marca 1925 4 


Duży wybór wyrobów zagranicznych z 16-tu państw. 
123:000 nabywców, z których 25.000 cudzoziemdów 


z 70 państw. 


Znaczne ustępstwa w podróżę na austryjackich kolejach. 


Przekroczenie granicy.za uprzedniem opłaceniem wizy 
za Kor, austr. 15.000— (dollar. 0'25). 


Informacji udziela s 


Wiener Messe A. G., Wien VII. 


jak również honorowe przedstawicielstwa i ofi- 


bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło- 
iwa 8 gr., drobre ogłoszenia matrymo- 
nialne, korespondencje prywatne za sło- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała Strona ogłoszeniowa 
285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. pol. cała Strona 


cjalne urzędy informacyjne we Lwowie: 
Konsnliaz Anstryjacki, Brajerowska 14, 
Oskar Fabjan, ul. Legjomów 5. 


Międzynarodewe Transportowe Tow. Ake. 
Schenker © Co., ul. 3. Maja 5, 


Biuro Podróży „Orbis“, Jagiellońska 20/22. 


(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30% droższe. Odpowie- 
dzialności za termmowy druk nie przył- 
mujemy. — Porta.przekazów, me bonifi- 
kujemy. — Uwaga: kolumny ogłosze- 
niowe są podziclone na 8 łamów (szpalt) 


pod nagłówkiem | tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


4 Drukarni Sp. Akce Wyd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Należyteść pocztową opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalski 


